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Gdy się Chrystus rodzi...
Drzewa zwisają pod ciężką kiścią śniegu, a pod nogami zmarzły śnieg radośnie skrzy­

pi — gdyż hen daleko w ubogiej stajence, na drodze betlejemskiej Chrystus się rodzi.
Rodzi się Pan nieba i ziemi, a raduje się szczerze naród polski, boć to wielkie święto 

obchodzi już po raz dziesiąty w swej wyśnionej, wyśpiewanej i upragnionej W o l n e j  
O j c z y ź n i e .

Dziesięć lat temu, świętem narodzenia Pana, cieszyliśmy się wśród huku pękających 
pocisków i grania karabinów maszynowych, a cieszyliśmy się tą świadomością, że nasi ro­
dacy w Warszawie i Poznaniu witają nowonarodzonego Chrystusa w spokoju i oswobodzo­
nej Ojczyźnie.

To też nie rozpaczaliśmy i choć śmierć kosiła jedno życie za drugiem, choć rósł grób 
na grobie, radowaliśmy się świętem narodzenia Pana, gdyż wierzyliśmy, że prawda musi 
znaleść błogosławieństwo Boże, że dziś lub jutro nasz wojowniczy brat, wyciągnie do nas 
pojednawczą dłoń.

I znowu po latach stanęliśmy dziś obok swego nieprzyjaciela z przed dziesięciu laty, 
jako wolny obok wolnego, aby nad żłóbkiem Nowonarodzonego zaśpiewać radośnie „Gdy 
się Chrystus rodzi“ — obok tak dobrze znanej nam kolendy „Boh predwicznyj“ .

Krwawe rany spowodowane w uniesieniu temperamentu słowiańskiego, zabliźniają się 
i dziś ramię w ramię, jak od wieków stanąć pragniemy do zgodnej pracy nad utrwaleniem 
fundamentów naszej wspólnej Ojczyzny, a nowonarodzony Chrystus wyciąga swą rączkę, aby 
w 10-!ecie powstania naszej wolności błogosławić powaśnionym braciom.

Lwów, w grudniu 1918.
bewój
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Dział kult.-oświat. |

z im o ^ w ą  p o r© .
Po pięknem, kwietnem i słonecznem Jecie, 

po m iłe j choć bezkwietnej a nawet bezlistnej je 
sieni, przyszła do nas zima. Przyszła jako ostatnia 
pora roku, by dać spoczynek ziem i i tym co 
w czasie je j rodzenia najwięcej się nam ozolili, je j 
p łody gromadząc.

W różnej zjaw ia się zima postaci. Spodzie­
wając się je j niewierny, czy odrazu ku nam zamieć 
śnieżna w ionie i ziem ię bielą okryje, czy niezna­
cznie jako ciąg dalszy jesieni zagości. W iemy tyle 
że przechodząc spow ija na sen zim owy ziemię, 
ludzi z pól w osiedla i ciepłe izby zagania — 
słońce się zniża — dzień kró tszy i nastają długie 
zimowe w ieczory, k tóre  godnie spędzane są m iłe 
i coś w upom inku po sobie zostaw iają.

Wszędzie, czy w mieście, czy na wsi — czy 
w gromadzie czy u jednostk i zaczyna się codzien­
ne życie pod dachem. W służbie strażackiej, gdy 
chodzi o spełnienie obowiązków — pow inności 
ra tow nicze j, pory roku niemają znaczenia. Nie 
pytamy: kiedy, gdzie i kogo bronić, bo naszą od­
pow iedzią czynu to  obow iązek bron ien ia  życia 
i m ienia zawsze, wszędzie i każdego. Taki jest 
cel. Zawsze szczytny i jednaki, bezwzględu na 
porę dnia i roku.

W przysposobianiu się jednak do należytego 
spełniania owego szczytnego zadania, według pór 
roku dzie lim y naszą czynność.

Latem, domem nam i szkołą, św iat o tw arty  
szeroki, ćwiczenia, zawody i zjazdy — praktycz- 
ne nabywanie w iadom ości wyszkolenia i wprawy, 
następnie u jawnianie pub liczn ie  trybu organiza­
cyjnego życia, przygotowania bojowego i sprawno­
ści. Gdy jednak zmiana na świecie, chłodna pora 
jesienna, zb liżanie się zim y zapowiada, cichną 
odgłosy sygnałów ćwiczebnych i komendy, szczęk 
i zgrzyt stażackiego sprzętu i z tu rko tem  pojazdy 
strażackie do rem iz się zatacza — sposobimy się 
na zimę. Sposobimy się pewni siebie, bośmy wy­
szkoleni i przybory w porządku. Przygotowani na 
to , że od czasu do czasu trąbka alarmowa czy 
inny sygnał zamąci głuchą ciszę zimową i spo­
żytkować nam przyjdzie  w iadom ości latem  nabyte.

Czy jednak po le tn im  trudzie , zadowoleni 
z wyników przedrzemać mamy zim owy czas i bez­
czynnie na błysk przem ian wiosennych czekać? 
Pewnie że nie! T rudno pozw olić na przerwanie 
ciągłości pracy, by z wiosną na nowo zaczynać — 
gromadę braci strażackiej budzić i w zespół w ią ­
zać. Życie nasze organizacyjne w gromadzie ma 
się nieprzerwanie wić.

Czas zimowy spożytkować mamy na pracy 
pod dachem, na pracy wewnątrz korpusu. Praca 
ta to  wzmożona i um ie jętn ie prowadzona nauka 
teoretyczna i co v ięce j działalność ku ltu ra lno  
oświatowa, przez k tó rą  mamy podnieść zespół 
pod względem in te lektua lnym . W artość bowiem 
in te lektua lna  jednostek stanow i o gromadzie-zes- 
pole, wartość zespołu o tworzonym  przezeń dziele. 
Naszą pow innością, czy to  jako poszczególnych 
członków  czy ca łości korpusu — czy to  podko­
mendnych czy przełożonych jest w te j pracy prze­
trwać zimę.

Przetrwać — byśmi bogaci w w iadom ości 
fachowe ochotniczego-strażackiego zawodu, za­
wodu codziennego i w w iadom ości ogólne, m ogli 
pójść przez życie jako dobrze przygotowani 
i jasno rozum ie jący swoje prawa i obow iązki 
obywatelskie. Tam gdzie pracy ku ltu ra lno -ośw ia ­
tow ej systematycznie nie prowadzono, należy ją 
zapoczątkować, a gdzie jest należy ją pogłębić 
i sposób je j udoskonalić.

Dzia ła lność ku ltura lno-ośw ia tow ą prowadzić 
mamy w  pierwszym rzędzie dla korzyści w łasn e j, 
a wreszcie rozciągnąć ją mamy i na współm iesz­
kańców danego osiedla, zwłaszcza tam  gdzie 
z braku do tego celu powołanej organizacji niema 
komu te j pracy kontynuować. To jest święty, 
obywatelski obowiązek strażackich placówek.

W tym  więc celu, gdy nas zima z pól, placów 
ćwiczeń i wspinalni spędziła, ożyć muszą i zatę- 
tn ić  rozgwarem czynu i junackiego życia — do­
my nasze — strażnice. Teraz pora ich spełnić swoje 
zadanie Mają one być ogniskami ruchu, wiąza- 
niem organizacyjnej spójni i ciągłością myśli 
o służbie.

Wygląd i zadanie strażnic tak barwnie i wy­
czerpująco roztoczył przed nam i nasz sternik ko­
chany D ruh radca W ójcikiew icz w 6-Nrze „W alk i 
z pożarem", że chcąc je z obrazować musiałbym 
chyba obraz tam ten żywcem przemalować, lub 
idąc za modą indy wiclualności, obraz własny stwo­
rzyć co przyznam, zawsze by naśladownictwem 
trą c iło , bo lep ie j pojętego obrazu w realne p rzy­
obleczonego kształty, stworzyć się nieda.

Jak więc wiemy, idealnym typem strażnicy to 
przy rem izie zbudowana sala duża, w k tó re j 
można urządzać przedstawienia, zabawy, większe 
zebrania czy zjazdy strażackie, o ile  te ostatn ie 
zaszczycą daną miejscowość, nie licząc już zebrań 
korpusu czy posiedzeń Zarządu. W braku jednak 
obszernej św ietlicy, k tóraby na wszystkie większe



urządzania wystarczyła, im prezy te wypadnie urzą­
dzać w budynkach użyteczności publicznej, na 
wsi w domach ludowych, a. gdzie brak jednych 
i drugich więc w ubikacjach czasowo na ten cel 
dostosowanych. Posia lać jednak pow inniśm y 
i musimy strażn icę  (św ietlicę), k tóraby nam słu­
żyła na zebrania statu tow e i zebrania towarzyskie 
w któ re j byśmy m ogli odbywać w wolnym czasie 
zwłaszcza w owe długie zimowe w ieczory fo rm a l­
ne kursy dokształcające, lub luźnie prowadzone 
pogadanki, wykłady i wspólne czytania wiadom ości, 
w pierwszym rzędzie z zakresu pożarnictwa, 
a wreszcie ze wszystkich dziedzin ogólno-kształ- 
cących. Na strażnicy mamy m ieć cały zasób stra­
wy duchowej i umysłowej. Dać ją mają wyżej wy­
m ienione sposoby, a następnie b ib ljo teka, k tórą  
Straż posiadać winna, złożoną z dzieł fachowych 
i b ib ljo teczk i strażackiej, k tó rą  nabyć możemy 
w Związku, następnie z dzie ł o treści b e le try s ty ­
cznej i ogólno kształcącej. Z b ib ljo te k i korzystać 
nam wypadnie czy to  przy zajęciu oświatowym na 
strażnicy wspólnie czy pojedynczo w domu.

Księgozbiór uzupełniać mają gazety na jakie 
ty lko  Straż z funduszów własnych pozw olić sobie 
może lub wypożyczyć. Jeżeli jednak chodzi o ga­
zety to  dając pierwszeństwo strażackim  jak 
„W alka z pożarem " i innym, potrzeba nam następ­
nie wszystkie inne, a zwłaszcza te, k tóre  trak tu ją
0 zagadnieniach państwowych życia społecznego
1 zawodowego, zwłaszcza tego zawodu, k tó ry  
jest najliczn ie j reprezentow any w danej drużynie 
Trzym ając gazety powinniśm y się obejść, a nawet 
musimy bez gazet o rażącej tendencji p o lityk i 
party jne j, k tó ra  to  po lityka  już o b fity  p lon w po­
staci wszelakiego zła w O jczyźnie zebrała i szko­
da, a nawet nie wolno by party jn ic tw o dom nasz 
— strażnicę okalało.

Tam gdzie brak strażnicy, a istn ie je inne po ­
mieszczenie, czy to  jako własność gm iny czy 
bra tn ie j organizacji, tam  za zgodą w łaścicie li 
rozgościmy się na zimę. Gdyby i tych było brak, 
to  byle izbę na ten cel osiągniemy — byle m ieć 
własny kąt na pracę zimową — kąt, w k tó rym  
moglibyśmy żyć życiem własnem. Nie wszyscy 
mamy jednakie strażnice, byśmy razem rozpoczę li 
pracę i nie w jednakich  warunkach, więc urządzić 
się musimy w m iarę m ożności i delikatnego sprytu.

Tak wyglądać powiną dzia łalność oświatowa, 
w zbyt może długim  opisie ujęta.

Dzia ła lność ku ltu ra lną  ujawmimy przez urzą* 
dzanie zabaw, przedstawień, w ieczornic i innych 
imprez. Te oprócz korzyści ku ltu ra lnych  dają 
nam i to  co jest potrzebne do prowadzenia innych 
prac i realizowania rozległych p ro jektów  i zamie- 
rzań — to  jest korzyści m aterja lnych — prościej 
m ówiąc dochód. Powyższe imprezy urządzam y

według utartego sposobu i prawie niema tu  coś 
nowego dołożyć, no ale spróbujmy.

Jeżeli chodzi o przedstaw ienie, gramy różne 
sztuki siląc się zawsze na to by się przedstaw ie­
nie udało, a goście byli zadowoleni i t. d. To 
wszystko wiemy. To też pisząc o przedstaw ieniach 
jedno pragnie się poruszyć, m ianow icie żałować 
wypada, że nie mamy w iele godnych sztuk sceni­
cznych przedstawiających życie strażackie i naszą 
ideologję w interesujących obrazach. Czy brak 
w życiu naszym wspaniałych m om entów czy to  
wesołych czy poważnych — pełnych brawury 
i ruch liw e j akcji, dla stworzenia naprawdę wspa­
niałych sztuk. N ie jesteśmy sam olubni (bośmy 
strażacy) byśmy ty lko  swoje dzieje, czyny i wo- 
góle życie oglądać chc ie li na scenie, bo dość ich 
widać w codziennem życiu. Gramy dzieła rozm a­
ite j treści bo tego się domaga ku ltu ra  i sztuka, 
ale nieraz oko liczności wymagają by na scenie 
pokazać, nie nam, ale społeczeństwu coś naszego.

Z abaw y! K tóż ich nie urządza, m ówiąc 
w tym  wypadku o organizacjach. Urządzane zosta­
ją na zasadzie słusznego rozum owania, że po 
pracy należy się rozrywka, a obecnie i na cele 
dobroczne jako źródło dochodu. Dbać się musi 
o dobrą markę, strażackich zabaw. I z te j strony 
daje się organizacja poznać społeczeństwu. Jedni 
bowiem sympatyzują z nami radzi słuchają obrad, 
inn i godziny całe spędzają na zawodach, inn i 
chętnie dążą na nasze przedstawienia, inni znów 
są sta łym i gośćmi na strażnicy, a inn i chętn ie  
dają się zwabić strażackiej muzyce, by w idzieć 
jak się wiara bawi, a następnie sami dają się 
porwać tanecznej czy biesiadnej ochocie. Po tern 
dopiero przychodzi ko le j na ocenę i czynienie 
spostrzeżeń. Zabawy muszą m ieć zawsze form ę 
towarzyskich w ieczorn ic.

Drugim  typem w ieczorn ic, są w ieczorn ice 
uroczyste, obchodowe czy to  przy uroczystościach 
tradycyjnych, re lig ijnych , narodowych czy zaw o­
dowych. Jest ich wiele, że wymienię choćby 
opłatek wspólny. Wymieniam go ze względu na 
czas godni, na czas kolend, k tó ry  trw a  obecnie. 
We wspaniałej te j u roczystości — w ieczorku, bę­
dącej wyrazem braterskie j spójni, ta k  jak ją tra ­
dycja pojmuje, wezmą udzia ł nasi serdeczni 
i s ta li przyjaciele, a wreszcie wszyscy ci na k tó ­
rych nam zależy by byli, nie licząc rodzin  naszych 
własnych.

Będzie to w ig ilja  strażacka. Opowiem y na 
niej w form ie  przemówień 1 deklam acji o sobie 
o naszych celach i zadaniach. Chwila taka pod­
niosła dodatnie i trw ałe  pozostaw i wrażenie, 
a sympatyków przysporzy.

Przy wszelkiego rodzaju  urządzeniach, p ie r­
wszorzędną rolę odgrywają odw iedziny sąsiedzkie



koleźańskie poszczególnych Straży. Tym sposobem 
zacieśnia się węzeł koleżański, a w w ielu wypad­
kach jak przy ćw iczebnych zawodach, przez 
bliższe zetknięcie i pokazanie „co  k to  um ie“ stwa­
rza się szlachetną rywalizację-wyścig w pracy 
i czynie przynoszący korzyści korporacji.

W ie lk im  czynnikiem  uszlachetniającym  i ku l­
tu ra lnym  to  śpiew i muzyka. Muzykę więcej p ie­
lęgnujem y czego wyrazem są orkiestry, lecz chórów  
mało, a nawet praw ie że niema. Trzeba je s tw o­
rzyć, a będą uprzejem niać czas i jako a trakcja  
w Zjazdach czy na w ieczorkach przyczynią się 
do ich uśw ietnienia. Ale znowu jak przy sztukach 
teatra lnych, okazuje się brak — brak własnych 
pieśni czy na uroczystości czy do marszów. 
Z chórowych p ieśni znamy „M arsz strażack i"

słowa Rossowskiego m uzyka Galla, u tw ór piękny 
choć trudny. Nie m iałem  sposobności słyszeć go 
na żadnej u roczystości strażackie j, chociaż cel 
jego jest jasny.

W tych  luźn ie  rzuconych zdaniach porusza- 
ących  to  i cwo, zobrazować chcia łem  program 

jn ieścisły, ale zasadniczy na zimowe miesiące. Po­
mysłowość i ruch liw ość kieru jących czynników 
rozszerzyć go i idealnie jszym  stworzyć i wykorzy­
stać przytem  zim ow y w olny czas na tw orzenie 
nowych planów i kierunków  pracy na przyszłość.

Po zim ie tak spędzonej ruch liw ie , podniesie­
ni na umyśle i na duchu i mając wytyczony k ie­
runek — z nadejściem wiosny zerwiemy się do 
dalszego lo tu  i czynu,

Tadeusz Szetela.

Dział fachowy,

Radca pożarnictwa 
SOLESŁflW WÓJCIKIEW1CZ,

Automobil w Strażach pożarnych
(Ciąg dalszy.)

Jeżeli w poprzednie j części wspom niałem  
z obow iązku przedstaw.cnla czyte ln ikom  szkicu 
h istorycznego m otoru  w zastosowaniu straży po­
żarnej, to  dziś musimy się zaznajomić szkicowo 
z dzia ła lnością  poszczególnych siln ików .

Chronologicznie rzecz b io rąc,to  maszyna paro­
wa była pro top lastą  m otorów  strażackich. Dziś ze­
szła ona zupełn ie z naszej w idowni technicznej 
i znachodzim y ją jeszcze w n iektó rych  strażach 
jako przewoźną siłę końską, a m o to r je j użyty 
jest l i  ty lko  do uruchom ienia  sikawki, (pompy), 
gdyż maszyna parowa jako środek lo ko m oc ji jest 
zastosowana dziś jeszcze na kole jach żelaznych 
w form ie  parowozu,

Jako maszyna (m otor) do uruchom ienia pom ­
py strażackie j używaną jeszcze jest do dogasza­
nia zgliszcz, jako  pompa pom ocnicza, nigdy zaś 
jako sikawka do pierwszego natarcia, gdyż wyma­
ga ona 15—25 m inu t czasu od chw ili alarmu do 
chw ili rozpoczęcia pracy. Potrzeba bowiem dla 
je j uruchom ienia  pary z m in im alnym  ciśnieniem 
4 atm., k tó ra  wytwarza się w kotle  i ru ram i prze­
chodzi następnie do cylindra, raz z jednej, raz 
z drugiej strony tłoka, przesuwając go ustawicz­
nie z dołu do góry i przeciwnie, (przy maszynach 
o stojących cylindrach) czyli innem i słowy tło k  
w maszynie parowej posuwa się każdym razem 
pod jednostronnem  ciśnieniem  pary, k tóra  po 
wykonaniu swej pracy (posunięcie tłoka  w jednym 
kierunku) uchodzi jako zużyta.

A więc praca maszyny parowej wykonana 
byłaby jednotaktow o, jakko lw iek są dwie czynno­
ści, a to  ekspanzja pary naciskającej z jednej s tro ­
ny na tło k  i wydmuch zużytej pary, — proces ten 
pow tarza się przy pochodzie tłoka  także w prze­
ciwnym kierunku,

Z tych pow odów sikawka parowa musi m ieć 
na wozie oprócz ciężkiego m otoru  parowego, p o ­
łączonego z sikawką (pompą) 2—4 cylindrową, 
odpowiedni kocio ł z wodą z k tó re j przetwarzam y 
parę, odpow iednią ilość paliwa i zapasową wodę 
do ko tła , przez co stała się ciężką, zbyt powolną 
w uruchom ien iu  i trudną do obsługi, to też  d la te ­
go dała się w zupełności wyprzedzić swemu na­
stępcy, jak im  jest m o to r (siln ik) spalinowy (do 
pożarnictwa , benzynowy).

Sikawka pędzona m otorem  benzynowym jest 
zwykły samochód, do którego wbudowano pompę 
obrotową, k tó rą  uruchom ia tenże sam siln ik , k tó ­
ry posuwa w czasie jazdy samochód.

Gdy dziś samochód stał się niemal rzeczą 
konieczną w życiu człow ieka jako niezbędny śro­
dek lokom ocji (w kra jach mniej ku ltu ra lnych  uwa­
żają samochód za zbytek) przeto należałoby się 
nim  bliżej zainteresować.

Spróbuję pobieżnie opisać sam ten wehikół, 
gdyż opisu szczegółów na łamach naszego pisma 
zaniecham, choćby ze względu na jego szczupłe 
ramy, a pow tóre znajdziecie dziś wiele poważ­
nych podręczników , trak tu jących  w szczegółach 
o s iln iku  spalinowym i samochodzie. Poznajmy 
się więc z grubsza z głównem i częściam i składo- 
wemi tego w ehikułu i szematem ich dzia łalności 
— a u ła tw i nam to  zamieszczony szkic.

Wóz jak dotąd od w ie lu używany, ma 4 koła 
które  obciągnięte są w pneum atyki (dentka i opo 
na). Koła przednie są na ruchom ej osi i dają się 
w parze skręcać na lewo lub prawo i są w o lno- 
bieżące, 2 ty lne ko ła  napędzane siłą m otoru  są 
na osi sztywno osadzone, to  znaczy nie dadzą 
się na bok i skręcać, a ty lko  biegają na osi, jedno 
niezależnie od drugiego, co u ła tw ia  im tzw, dy-



ferencja ł (9). Osie kó ł umocowane są łącznie 
z resoram i bb do ramy a — prasowanej z cienkiej 
sta li w kszta łc ie  lite ry  u. Na tej ramie um ieścił 
konstruk to r niemal wszystkie części składowe sa­
mochodu i z tego powodu jest ona najważniejszą 
i bardzo odpow iedzialną częścią podwozia.

Na szkicu pod 1 w idzim y chłodnicę, rad ja - 
torem  lub z niem iecka Kuhlerem  zwaną. Jest to  
rezerwoar prostokątny około 20 cm gruby, w k tó ­
rego wnętrze wbudowano płaskie ru rk i miedziane, 
ułożone w kształcie pszczelnego plastra m iodu. 
Rurki te wypełnione są wodą, k tó ra  ch łodzi w cza­
sie jazdy, rozgrzany m o tor 3 — woda zaśogrzana p o ­
wraca do ch łodn icy i tu w czasie jazdy oziębia 
ją pęd zimnego pow ietrza , k tó re  przedostaje się 
przez o tw ory w chłodnicy, (plastrze m iodu) a wsy­
sane wentylatorem  2, k tó ry  w czasie ruchu m o­
to ru  stale wiruje, wywołu jąc silny w ia tr.

Po bokach (oznaczone strzałką) w idzim y prze­
dnie resory, oraz przednie osie z ko łam i po łączo­
ne ze sobą wiązadłem, celem um ożliw ien ia  p row a­
dzącemu samochód przy pomocy k ie row n icy 4 
poruszania tzn. skręcania ko łam i w lewo lub 
prawo, lub też utrzym ania ich na proste j lin ji.

Za jm ijm y się jednak naszym siln ikiem  (mo­
torem ), k tó ry  oznaczono na szkicu J, a k tó ry  jest 
główną częścią uruchom iającą nasz samochód.

plozję tło k  musi nassać do wnętrza cy lindra (jak 
przy zwykłej sikawce ręcznej) gazu czy li m ieszanki 
benzynowej i mówim y, że ukończył pierwszy ta k t 
ssania, idąc do góry ściska nassane gazy, czyli 
w drugim  takcie nastąpiła kompresja.

Tak ściśnione gazy zapala we właściwym 
momencie świeca, która otrzym uje iskrę e lektrycz­
ną przy pom ocy magnetu, wobec czego zapalone 
gazy eksplodują i powstaje trzeci ta k t eksplozja, 
k tó ra  z siłą posuwa tło k  w przeciwnym  kierunku.

I znowu tlo k  na m ocy bezw ładności posuwa 
się przeciwnie, ale tym  razem wydm uchuje on 
zużyte i spalone gazy na zewnątrz m o to ru  — 
przez co powstaje czwarty ta k t wydmuch. Dodać 
muszę, iż w ytw órn ią  gazu pędnego z benzyny 
i pow ietrza jest gaźnik zwany także karburatorem .

Gdy zważymy, że s iln ik  posiada w ięcej cy ­
lindrów , w k tó rych  w różnych m om entach nastę­
puje czyn w łaściwy m o to ru  tj. eksplozja, to  z ro ­
zumiemy, że nie ty lko  ko ło  zamachowe pomaga 
tłokow i do pow ro tu  (bez ciśnienia gazów) ale 
także czynią to  inne t ło k i, k tó re  są sprzężone na 
spólnym wale korbowym . Z tego wynika, że im  
więcej m o tor ma cylindrów , tern elastyczniej, lepiej 
i pewniej chodzi.

W czasie puszczania m otoru  wyprzęga się 
uruchom ien ie  ty lnych  kó ł za pom ocą sprzęgła*

M otor ten jest w 2 blokach, z k tó rych  każdy 
obejmuje 2 cylindry. C ylindry te o toczone są 
płaszczem pod którym  krąży woda z ch łodnicy, 
aby je ochłodzić, gdyż t ło k i poruszają się w cy­
lindrach bardzo szybko i nagrzewają je nawet 
bardzo silnie.

Od tłoków  biegną pręty tłokowe, (korbowody) 
które  łączą tłok  z wałem korbowym  i zmuszają 
go do obrotu.

O bró t wału korbowego przeniósł kons truk­
to r za pomocą wału kardanowego 7 na dyferen- 
c ja ł 9 i u ruchom ił ty lną oś wraz z kołam i, k tó re  
kręcąc się posuwają wóz ku przodow i. Doszliśm y 
zbyt szybko do uruchom ienia  wozu, gdyż m iędzy 
m otorem  3 a wałem kardanowym  7 jest jeszcze 
wiele zasadniczych głównych części składowych, 
które na to  uruchom ienie pozwalają. — Jak t ło k  
maszyny parowej m usiał być przez parę, raz 
w jedną, raz w drugą stronę przesuwany — tak 
tłok  m otoru  benzynowego posuwa eksplozja ga­
zów benzynowych ty lko  w jedną stronę, gdyż 
w przeciwną stronę posuwa się on na mocy bez­
władności, w czem dopomaga mu sprzęgło, k tó re  
jest zarazem kołem zamachowem.

} Działanie więc m otoru  benzynowego jest 
jednostronne i 4 taktowe. Bo, aby wywołać eks-

k tó re  mieści się m iędzy m otorem  3 , a skrzynką 
biegów 5, przy k tó re j pom ocy można też wyłą­
czyć m otor, a raczej wał korbow y od dalszych 
m echanizm ów uruchom ia jących ty lne  koła.

W skrzynce biegów mieszczą się ko ła  zęba­
te, umieszczone na przedłużeniu osi m o toru  (wał 
korbowy) i na obok niej ustaw ionym  wale bocz­
nym.

Jest to  więc regu la to r obrotów  ty lnych  kół. 
Jeżeli m o to r obraca się szybko, np. wał korbowy 
ro b i 1000 obrotów , to  ty leż obro tów  będzie rob ić  
um ieszczone na nim w skrzynce biegów kółko 
zębate. Gdy natom iast na wale bocznym, k tó ry  
jest złączony z wałem kardanowym  (równoległe 
osi m o toru) w skrzynce biegów, damy 2 razy 
większe kó łko  zębate, to  wówczas p rzy te j samej 
ilośc i obro tów  m otoru  wał kardanowy będzie ro ­
b ił 2 razy mniejszą ilość obrotów , a w ięc i ko ła 
2 razy woln ie j będą się obracać czy li m o to r idzie 
szybko a koła obracają się wolno. B iegi te m o ­
żemy i przy pomocy dźwigni (uw idocznionej na 
prawo obok kie row nicy) ustaw iać w rozm a itych  
3—5 kombinacjach, a nawet posuwać wóz ku ty ­
łow i, zależnie od terenu i innych warunków.

Przy w łączaniu biegów należy m o to r *wy- 
p rządz“ przez przeciśnięcie pedału nożnego (na



rysunku kratkow any kw adrat obok k ierow nicy) zaś 
po dokonanej zmianie biegu m o to r się wprzęga, 
puszczając powolnie pedał z pod ucisku nogi.

Za skrzynką biegów w idzim y sprzęgło karda- 
nowe ze skrzynką ham ulcową 6. Skrzynka więc 
btegów połączona jest wałem kardanowym 7 przy 
pom ocy sprzęgieł z dyferencjałem 9 czyli z ty lną 
osią.

D yferencja ł czyni w tym  wypadku ro lę  cz ło ­
wieka, k tó ry  siedzi po środku i trzym a przeciętą 
ty lną oś w garściach, (lewą w lewej ręce, zaś pra­
wą w prawej ręce).

Stanowisko to  jego w tym  miejscu jest ko ­
nieczne, bo trzym ając tą przeciętą oś może dow ol­
nie regulować niezależnie od siebie obro ty  kół.

Przy skręcie ko ło  wewnętrzne będzie prawie 
stało na m iejscu, a zewnętrzne będzie się szybko 
obracać, ro lę zaś tego regulatora (człowieka) od­
grywa nasz dyferencjał, k tó ry  zam iast mózgu ma 
w swoim wnętrzu kółka zębate małe, sa te litam i 
zwane i duże ko ło  rządcze, — talerzowem  zwane.

Dale j na rysunku w idzim y szemat pompy o b ro to ­
wej 10 k tó ra  posiada 2 rury w ylo to tow e (prądowe) 
11 i 2 ru ry  ssawne 12 oraz przyrząd do autom atycz­
nego zassania pompy z czego wnioskować możemy, 
że jest to  pompa obrotow a — odśrodkowa — cen- 
ryfugalna. Z te j samej skrzynki biegów 5 wychodzi 
inny wał ka rdanow y#  k tó ry  w czasie posto ju  w o­
zu obraca w irn ik i pompy 10. W tym  więc celu mu­
siał konstruk to r wbudować do samochodu (sikawki) 
strażackiego osobne dźwignie do uruchom ienia 
pompy i jedną parę kółek zębatych, które przeno­
szą w skrzynce biegów obro ty  m otoru  na wał 
kardanowy (<?) pompy.

To też przerabianie zwykłych wozów na wo­
zy strażackie z wbudowaniem w ty le  lub w przo- 
dzie pompy obrotow ej, wymaga doskonałych sił 
fachowych, które oprócz wbudowania pompy, m u­
szą przebudować skrzynkę biegów i dodać nowy 
kardan, co nie zawsze się udaje.

Przy zakupnie i doborze typu samochodu na- 
lerzy się dobrze zastanowić, o czem w następnym 
numerze.

Pożar a woda!
Zdarza się n ie jednokrotn ie , że S traż pożar­

na przybywszy na miejsce pożaru, staje się w łaś­
ciw ie świadkiem zniszczenia, niezdolna n ie ty lko  
ognia stłum ić w zarodku, ale często nawet go 
um iejscowić.

Powodem takiego stanu jest przeważnie:
1) zupełny brak wody
2) n iedostateczna je j ilość
3) jakość wody.
O m ówim y w ogólnych zarysach wspomniane 

w yp a dk i;
1) Wody brakuje zupełnie przeważnie w Ie- 

cie, kiedy stawy o słabych źródłach, względnie 
sadzawki z wodą deszczową są wyschnięte, a stu­
dnie względnie źródła natura lne daleko znajdują 
się od miejsc objętych ogniem. A właśnie w po ­
rze le tn ie j, przy ła tw opa lnym  wyschniętym  m ater- 
jale, z jakiego składają się nasze budowle, zw ła­
szcza wiejskie, pożary są najczęstsze.

2) N iedostateczna ilość wody chw ilowo gasi 
ogień, po szybkiem jej wyczerpaniu jednak p ło ­
m ienie traw ią nasz dobytek. Dzieje się to  wówczas

kiedy wodę mamy w pobliżu jednak źródło jest 
słabe, względnie studnia posiada wodę zaskurną 
i prze to  ła tw ą do wyczerpania. S tudnie powinne 
posiadać wodę źródlaną silną z pokładów w odo­
nośnych, a zatem z kamienia lub opoki. Ilość 
wody wówczas nie zależy od pory roku i opadów 
deszczowych, a ma i tę zaletę że w przeciw ień­
stwie do wody zaskórnej ze studzień p ły tk ich  
jest wolna od zanieczyszczeń, bakteryj i t. p., 
a więc ważna dla zdrowia.

Zdarza się, że studnia daje m ało wody, ja k ­
ko lw iek zbudowana przed la ty  dawała wody do­
syć. Należy wówczas zbadać czy z biegiem czasu 
woda nie naniosła piasku u trudn ia jąc w ten spo­
sób własny dopływ, względnie czy żyła wodna 
żłobiąc teren na spadzie studzien, nie obniżyła 
zw ie rc iad ła  wody. W pierwszym  wypadku należy 
studnię  wyczyszcić w drugim  pogłębić. Jeżeli wo­
da jest zasadniczo słaba, za pomocą odpow ied­
niego w iercenia należy łączyć k ilka  dopływów 
wody.
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3) N ieodpow iednią wodę do sikawek dają 
sadzawki i stawy źle lub wcale nieczyszczone. — 
Namułem, b łotem  i piaskiem zabijają się szybko 
tło k i sikawek, niszcząc w ten sposób drogi inwen­
tarz pożarniczy, a ognia nie ugasi się.

Wszystkie te niedomagania należy usuwać, 
przez liczne budowanie studzien z pom pami sąco-
8 (9 —  —  --------------

Nie w iele bowiem pomogą nawet najlepie j 
zorganizowane i wyposażone straże pożarne, je ­
żeli plaga braku wody nie zostanie usunięta. 
W ydatek tak i opłaca się sowicie, n ie ty lko  nieubez- 
pieczonym od pożaru, ale także ubezpieczonym. 
Towarzystwa asekuracyjne rzadko bowiem wypła­
cają pełną wartość, ze względu na niską taksę

ROK ZAŁOŻENIA 1896. MEDAL ZŁOTY ROK ZAŁOŻENIA 1896.

Zakład Wiertniczy i Budowy Studzien, oraz Fabryka Pomp 
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tłoczącem i, k tóre  cisnąc wodę natychm iast jak 
sikawka mogą ogień w zarodku zdusić, a w każ­
dym razie przeciwdziałać rozszerzaniu się żyw iołu 
do chw ili przybycia straży pożarnej. Przy w ięk­
szych zabudowaniach bardzo wskazanem jest 
budowanie zb iorn ików  wody w cieniu, chroniąc 
ściany zb io rn ików  drzewami, murem lub betonem.

Pan M in is te r Spraw W ewnętrznych zw rócił 
baczną uwagę na budowę studzien o zdrowej 
w odzie, aby przez to  niszczyć powód chorób ,za ­
m iast wyrzucać pieniądze na lekarstwa często 
bezskutecznie. Dobre strony tego zarządzenia są 
dla każdego aż nadto widoczne, dlatego ich tu 
poruszać nie będziemy, życzyć sobie jedynie na­
leży, by tak owocne rozporządzenie znalazło po­
parcie w sprawie pożarn icze j.

_ D H
płaconą dla oszczędności, poszukują pozatem 
zresztą szłusznie w innych zaniedbania ochrony 
od ognia. Jeżełi jednak pom iniem y i te względy 
pow inniśm y pam iętać o obyw ate lskim  obowiązku 
wobec Państwa i nas samych, że co niszczeje 
n iepotrzebnie  powoduje zubożenie ogółu obywa­
teli. W ypłata ubezpieczenia, nie usuwa jeszcze 
straty, k tó rą  pożar s traw ił. Mamy tak dużo do 
zrobienia, że raczej nowe budynki stawiać, an i­
żeli odbudowywać.

1 z tego właśnie względu, kładziem y na sercu 
sprawę powyższą przedewszystkiem w ładzom  rzą­
dowym i samorządowym, zdolnym  myśl naszą 
należycie poprzeć.

T R O C H Ę  S Ł O Ń C A !
1) DZIEŃ DOBRY.

Dzień dziś jest dobry — na jasnym  błękicie 
Srebrne ob łok i sto ją nieruchom e 
Mój B o że ! przecież nie tak złe jest życie 
I znaki serca wszędzie są widome.

Sm utek wczorajszy cicho spłynął po mnie 
Jak po dziewczęcem ciele górski strum ień 
Wiem, że dziś c iepło uśm iechniesz się do mnie. 
I że nie będzie dziś n ieporozum ień.

Wiem, że dziś człow iek, k tó ry  był m i wrogiem 
Spojrzy na nieba blaski i ko lo ry  
I pomówiwszy w m od litw ie  swej z Bogiem 
Stanie się lepszy, n iż był do te j pory.

Wiem, że o łówek m ój n ieutrudzony,
Skoro się dotkn ie  dzisia j b ia łe j kartk i,
Usłyszy nowe we wszechświecie tony 
I da się porwać w potok rym ów w artk i.

Wiem, że nie wymkną się dzisia j ta jem nie 
Ze swoich ciem nic Skorpiony i Kobry 
Uśmiech jest w ludziach i uśmiech jest we m nie 
I z tym  uśmiechem mówię wam; dzień dob ry !

2) DOBRA NOC.

Dobra n o c ! dziś się nie ukażą zjawy
Płynę jak łódka na spokojnej wodzie
Wiem, że skończyłem wszystkie dzienne sprawy
I że ze sobą samym jestem w zgodzie.

Cisza i spokój, dwie białe siostrzyce 
Do m ojej izby przyszły dzis ia j na noc,
Bowiem odkryłem  słodką ta jem n icę :
Wiem, że m ię kochasz -  najdroższa! dobra noc!
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Dział ekonomiczno-gospodarczy.
Przed Adwentem,

Niedawno podane przez A jencję Rolniczą 
ciekawe wskazówki, dotyczące zimowego żywienia 
bydła, gdzie wykazano czarno na białem ile tracą 
ci, co upierają się przy słom ianej paszy — fałszy­
wie uznawanej za najtańszą, skłaniają mnie do 
podania n iektó rych  uzupełnień, będących w zw ią­
zku z racjonalnym  utrzym ywaniem  naszych inwen­
tarzy. Skoro pora „tw arde j jesieni* zwracać winna 
pilniejszą uwagę ro ln ika  na sprawy podwórzowe.
I powiedzmy odrazu, że ca łokszta łt tych wszyst­
k ich urządzeń, w jakich  tkw ią  nasze krowy przez 
szereg zim owych miesięcy, w in ien być podobnie 
jak samo żywienie poddany ścisłej krytyce. Krowy 
nasze pomieszczone w budynkach ciemnych i m o­
cno poobtykanych, by się — broń Boże! — po­
w ietrze świeże nie dostawało, a ciepło nie uciekało 
— uwalone gnojem — bo śc ió łk i nie ty lko  w tym  
roku, ale stale bywa za mało, nie mogą — choć­
byśmy je żyw ili najpięknięjszą otrębą — dać z siebie 
tego użytku, jak i by nas zadowoln ił. Przemiana 
m a te rji w organizm ie jest tu  hamowana, tlenu 
pow ietrza płucom  brakuje, a skóra zwierzęcia na­
b ita  kurzem i gnojem nie wyparowywa, nie wydala 
szkodliwych p roduktów  do czego z natury jest 
przeznaczona. W budynku ciemnym i zaw ilgoco­
nym rozw ija  się mnóstwo pleśni i szkodliwych ba- 
k te rji, k tó re  choć nie zawsze w sposób widoczny, 
działają ujemnie na zdrow ie zwierzęcia. Jeżeli się 
m ów i „n ie  mam pieniędzy na te nowe wymysły 
dotyczące żyw ienia" — to  choć w tak im  powie­
dzeniu w ie lk ie j m ądrości niema, musimy przyznać, 
że jest ono choć pozornie zgodne z rozum owaniem  
człowieka mało oświeconego. Ale czem wytłum aczyć 
oszczędność na zwykłym  w iechciu słomy, k tórym - 
by należało codziennie wytrzeć skórę zwierzęcia 
i podbrzusze, a przez to, oprócz korzyści z pobu­
dzenia lepszego obiegu krw i w organizmie, zyskać 
i czyściejsze mleko, k tó re  bez tych zabiegów tak  
często bardzo n ieapetycznie gnojówką bywa za­
paskudzone ?

W ypuszczanie krów  choć raz na dzień do 
wody i na spacer po podwórzu również ani grosza 
nie kosztuje, a pozw oli im  zaczerpnąć do płuc 
świeżego-odżywczego pow ietrza. A zresztą i z ro ­
bienie dziury w ścianie w celu założenia porządne­
go okienka nie kosztu je wiele, a przyczynia się 
nie ty lko  do zdrow ia żywiny, ale u ła tw ia  zarazem 
wszelkie robo ty  związane z oprzętem przy inwen­
tarzu  i dojeniem. To co powyżej wym ieniłem  uwa­
żać należy za owe konieczne „m in im um * tego co 
teraz uczynić należy gdy bydło stanęło w oborze, 
jeśli chcemy by i lepsze żywienie się op łac iło  
i zysk z krow iny się zwiększył.

A że to  wszystko są sprawy poważne, to  
w iem y z licznych porównawczych doświadczeń, 
k tó re  wykazały, że owe zabiegi, mające na celu 
zdrowotność — conajm nie j o 30 proc. zwiększają 
wydajność m leka przy racjonalnem  poxzaxtem 
żyw ieniu naszego bydła. (A ro l). F. St.

Zjazd Instruktorów Rolnych.
W dniu 181XI r. b. odbył się w Warszawie 

Ogólno K ra jow y Zjazd Ins truk to rów  rzeszonych 
w Związku Ins truk to rów  Gospodarstwa Wiejskiego, 
na k tó ry  przybyło z górą 300 instrukto rów .

Zjazd zaszczycili swoją obecnością: Pan Mi­
n ister Reform Rolnych, prof. Staniewicz, Przedsta­
w icie le M inisterstwa R oln ictw a i Spraw Wewnę­
trznych, Warszawskiego Urzędu W ojewódzkiego, 
delegaci organizacji ro ln iczych z P. Prezesem 
Przedpełskim  na czele, R ektor szkoły G.G.W. prof. 
Pom orski i inn i.

Po wygłoszeniu re feratów  przez prof. Wł. 
Grabskiego „O  studjach przygotowawczych do 
agronom ji społecznej* i dyr. Szmydta „O  stosunku 
ins truk to rów  do aktualnych zagadnień organizacji 
ro ln ic tw a  oraz założeniu przez sekr. Związku
A, Zacharskiego sprawozdania z dzia ła lności Zw. 
Instrukto rów  w 1927 r., przeprowadzono jeneralną 
dyskusję, w wyniku k tó re j pow zięto szereg uchwał 
w sprawach podniesienia p rodukc ji ro lnej, samo­
rządu roln iczego, un ifikac ji organizacji ro ln iczych, 
k tó rą  to  sprawę uznano za doniosłą \ z zadowo­
leniem  przyjęto do w iadom ości zapowiedź u n ifi­
kac ji tych organizacji.

Ponadto uchwalone wnioski dotyczące zaga­
dnień związanych z pracą ins truk to rów  i warun­
kami ich b y tu .—

Poważny przebieg obrad i omówienie na nich 
żywotnych spraw związanych bezpośrednio z pracą 
instrukto rów , n iew ątp liw ie  przyczyni się do rozw oju 
pracy społecznej i gospodarczej na wsi.

Do Zarządu Związku Instruktorów  zosta li wy­
brani : J. B ie lecki, T. Geisler, W. Kazim ierski, 
Z. Kobyliński, J. P łatek, J. Szmydt, J. Sondel,
B. W ieliczko i A, Zacharski. (Arol).

FABRYKA PILNIKÓW

H. MĄCZYŃSKIEGO
we Lwowie, ul. Wołyńska 25.

Stacja kolejow a Lwów-Podzamcze. Telef. Nr. 20-18. 
Przyjmuje pilniki zużyte do nasiekania,
 oraz zamówienia na n o w e . -------



Zwolnienie od cła wywozowego kwalifikowanych  
nasion pszenicy żyta i owsa.

Weszło w życie rozporządzenie M in is tró w : 
Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa, mocą 
którego zosta ły zwolnione od cła wywozowego 
kw alifikow ane nasiona przenicy, żyta i owsa, wy­
wożone za granicę na podstawie zaświadczeń M i­
nisterstwa Rolnictwa. (Arol).

Budowa elewatorów w Lublinie.
Na dalszą budowę e lew atorów  zbożowych 

w Lub lin ie  przewidywana jest w budżecie na rok 
następny 1929130 suma zł. 1,500.000, (Arol).

Za ile mamy wybudować dróg w roku przyszłym.
Sprawa budowy dróg w Polsce — to  jedno 

z najważniejszych zagadnień nie ty lko  dla ro ln ic ­
twa, ale i dla całego naszego Państwa. Sam orzą­
dom pow iatowym  i gminnym, na k tórych  przede- 
wszystkim ciąży obowiązek budowy dróg, p rzycho­
dzi częściowo z pomocą i państwo — asygnując 
co roku pewne sumy na ten cel, prócz tego jednak 
prowadząc również na swój koszt budowę n ie ­
k tó rych  dróg posiadających znaczenie ogólno-pań- 
stwowe.

W zgłoszonym do Sejmu budżecie na r. 1939|30 
— rząd przewiduje na budowę dróg i m ostów łą ­
cznie sumę zł. 60,580.000. Mimo, że suma ta na- 
pewno zadużą nie jest, to  jednak przewyższa 
prawie o 8 m ilj. zł. kwotę przeznaczoną na ten 
cel w bieżącym roku budżetowy. (Arol(.

Kursy meljoracyjne.
Przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w dn. 5 

listopada r. b. nastąpiło  otw arcie roku szkolnego 
na kursach m e ljo racyjnych  dla techn ików  i nad­
zorców, organizowanych już od la t trzech z w ie l­
kim  powodzeniem przez Muzeum Przemysłu i R o l­
n ictw a przy poparciu M in isterstwa Rolnictwa. Roz­
poczęty kurs teoretyczny poprzedzony był kursem 
praktycznym , k tó ry  się odbył w roku b. w Końsko­
w oli pod Puławami.

Kursy są dwojakiego ro d z a ju : dla techników  
i nadzorców m eljoracyjnych. Te osta tn ie  obejmują 
program nauk dw u le tn i: rok pierwszy poświęcony 
jest przedm iotom  ogólnym i um ie ję tności n iw e lo ­
wania i drenowania, rok drugi przedm iotom  spe­
cja lnym .

Po ukończeniu kursów słuchacze są chętn ie 
przyjm owani do b iu r i ins ty tucy j m eljo racyjnych  
i ro ln iczych.

W roku bieżącym na kursy zgłosiła się znaczna 
liczba słuchaczy przyję to  jednak z braku miejsc na 
kurs dla techn ików  50, a na kurs dla nadzorców 
70 kandydatów. (Arol).

O upraw ie  ty to n iu  w  Polsce.

O sta tn im i czasy z jaw iły  się w prasie n iedo­
kładne lub nawet całkiem  błędne w iadom ości
0 warunkach uprawy ty ton iu  w Polsce. Zasię­
gnąwszy danych u źródła podajemy co następu je ;

Polski M onopol T y ton iow y pragnąc podnieść 
uprawę i uszlachetnić gatunki, a wziąwszy pod 
uwagę doświadczenia k ilku  la t poprzednich z jed­
nej strony, ograniczył uprawę ty lko  dc ó ciu wy­
branych okręgów, udziela iąc upraw iającym  różno­
rodnych ulg i u ła tw ień : daje bezpłatnie nasiona, 
udziela zaliczek wszystkim  upraw iającym  w wyso­
kości 60o|0 w artości zb ioru, wyznacza premję za 
staranną uprawę tym  k tó rzy  upraw ia ją  na obsza­
rze powyżej 1 ha, przyznaje d ługoterm inow e po­
życzki na budowę suszarów wreszcie o trzym uje 
instrukto rów .

W roku b. Dyrekcja Polskiego M onopolu 
Tytoniowego posuwając się konsekwentnie w obra­
nym kierunku zarządziła nowe udogodnienia 
w te j m ierze. M ianow icie wprowadziła zasadę, że 
k to  weźmie pod uprawę przynajm niej 2500 m 2 oraz 
założy t. zw. ciepłe rozsadniki do wyhodowania 
na tę przestrzeń rozsady to  znaczną część zaliczki 
o trzym uje już z chw ilą pozwolenia na uprawę.

Stopniowa i systymatyczna praca D yrekcji 
Polskiego M onopolu Tytoniowego zwolna przynosi 
w idocznie plony, gdyż z każdym rokiem  zwiększa 
się przestrzeń uprawy ty ton iu  i podnosi się dobroć
1 wartość liścia tyton iow ego wychodowanego 
w Polsce. (Arol).

W. W Y C H E R A  
Warsztaty Mechaniczne lwów,
KORDECKIEGO 14 — CZĘSTOCHOW SKA 1.

Naprawa wszelkiego rodzaju maszyn, 
motorów jakoteż i samochody.

INSTRUMENT* MUCZYZNE DĘTE i SMYCZKOWE,
gramofony, płyty, oraz rowery i wszelkie części do tychże
poleca we w ielkim  wyborze

dla o rk ie s tr  i T o w a rz y s tw  dogodne w a ru n k i,

K ra k ó w , G ro dzka  15
Telefon 29-33



Przemiał przenicy i żyta.
Na podstaw ie rozporządzenia p. M in istra  

Spraw Wewnętrzn. z dnia 10 października b r. 
wydanego w porozum ieniu z m in is tra m i: Skarbu, 
R oln ictw a oraz Przemysłu i Handlu, jest dozw o­
lony przem iał pszenicy na mąkę 65 proc. jako 
gatunku najwyższego, oraz na mąkę gatunków 
niższych. Przem iał żyta jest dozwolony na mąkę 
70 proc. jako gatunku najwyższego oraz na mąkę 
gatunków  niższych. Zakazano jest używanie mąki 
pszennej i żytn ie j pochodzących z przem iału nie- 
odpowiadającego powyższym normom, do przero­
bu i wszelkiego rodzaju wypieku, w zakładach prze­
mysłowych.

Do prowadzenia ko n tro li upoważnione są 
pow iatowe władze adm in is trac ji ogólnej.

W inni przekroczenia przepisów niniejszego 
rozporządzenia karani będą na podstaw ie art. 4 i 5 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolite j z dnia 
31 sierpnia 1926 r. (Dz. U. R. P. nr. 91 poz. 527). 
Przepisy mniejszego rozporządzenia, dotyczące 
przem iału pszenicy, wchodzą w życie w 30 dni 
po ogłoszeniu, przepisy, dotyczące przem iału żyta, 
wchodzą w życie w dniu 20 października b. r.

(Arol).

Regulowanie cen przetworów zbóż chlebowych,
mięsa i jego przetworów oraz cegły.

Na mocy rozporządzenia p. M in istra  Spraw 
W ewnętrznych uprawnienia, przysługujące M in i­
s trow i Spraw W ewnętrznych o regulowaniu cen 
przetw orów  zbóż chlebowych, mięsa i jego prze­
tworów , przekazane zostały wojewodom z prawem 
dalszego przekazywania tych uprawnień, z w yją t­
kiem upraw nien ia  do wyznaczania cen cegły, po­
w iatowym  władzom adm inistracji ogólnej, oraz 
zarządom gmin m ie jskich lub w ie jskich o charak­
terze m iejskim . Uprawnienia powyższe przekazane 
zosta ły i Kom isarzow i Rządu m. st. Warszawy 
bez prawa dalszego przekazywania grodzkim  w ła­
dzom adm in is trac ji ogólnej. Ceny na mąkę, p ie ­
czywo, mięso, słoninę, smalec, wyroby masarskie 
oraz cegłę będą wyznaczone o ile zajdzie po trze ­
ba dla zapobieżenia i przeciwdziałania zwyżce 
cen nie uspraw iedliw ionej zwyżką kosztów p ro du k ­
c ji lub wymiany. Podstawą do wyznaczania cen 
są koszty produkcji i gospodarczo uspraw ied liw io­
ne koszty wymiany. Władze uprawnione do wy­
znaczania cen wyznaczają je po uprzedniem  za- 
siągnięciu op in ji pow ołanych przez nie komisyj 
do badania cen. W inni żądania lub pobierania 
cen wyższych od wyznaczonych ulegną karze 
w myśl art. 4 i 5 rozporządzenia Prezydenta R. 
P. z dnia 31 sierpnia 1926 r. o zabezpieczeniu 
podaży przedm iotów  powszebniego użytku (Dz.

U. R. P. Nr. 91 poz. 527). Rozporządzenie n in ie j­
sze obowiązuje do dnia 31 grudnia 1929 r. Z chw i­
lą wejścia w życie niniejszego rozporządzenia  
tra c i moc obowiązującą Rozporządzenie Rady 
M in is trów  z dnia 10 lutego 1926 r. o regulowaniu 
cen przetw orów  zbóż chlebowych, mięsa i jego 
przetw orów  oraz odzieży i obuwia przez wyzna­
czenie cen (Dz. U. R. P. Nr. 18 poz. 101). (Arol).

Sprawy rybołówstwa na terenie Małopolski.

W myśl postanowień rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o zniesieniu Tym czaso­
wego W ydziału Samorządowego, M inisterstwo R o l­
n ic tw a zamierza w najbliższym czasie spowodo­
wać przekazanie spełnianych dotychczas na 
terenie M ałopolski przez T. W. S. funkc ji w dzie­
dzinie rybołówstwa poszczególnym Wojewodom. 
W związku z powyższem M in isterstw o Rolnictwa 
przejm ie e ta ty funkcjonarjuszów  zatrudnionych 
dotychczas w dziedzin ie rybołówstwa przez Tym ­
czasowy W ydział Samorządowy. O pła ty za ksią­
żeczki rybackie, taksy rew irowe itp. dotąd pobie* 
ranę przez ten W ydział będą pobierane przez 
Skarb Państwa, przyczem nadal służyć będą ce­
lom, jakie przew iduje  ustawa o rybołów stw ie. (A ro l)

P O L S K I

BANK HANDLOWY
w  F O Z 3 s r ^ 3 s r x x T ,

— ZAŁOŻONY w ROKU 1873. —

Oddział w Krakowie, ul. Florjańska 55.
Telefony: Dyrekcji 453.

n Kantor i Kasa 21-13.

Eskontuje rymesy, pochodząc?
z przemysłu i produkcji krojonej,
szczególnie popiera export —  —

Przyjm uje wkłady na rachunki bieżące
i książeczki wkładkowe. — — — —

Pozatem załatw ia wszelkie
czynności, wchodzące w za­
kres bankowości. — —



Lwów, 1. grudnia 1928. Rok XLV1.

Organ Małopolskiego Związku Straży Pożarnych we Lwowie.

Kurs ins truk to rsk i .
Konieczność rozbudowy obrony przeciw po­

żarowej na terenie wschodniej M ałopolski, k tóra  
na tem polu z powodu najdłużej tu  trw a jących 
zaciętych bojów, pozostała w poważnej wstecz- 
ności — zmusiła Władze M. Z. S. P. do zorgani­
zowania 4-tygodniowego kursu pożarn ictw a dla 
ins truk to rów  pow iatow ych i ins truk to rów  zawo­
dowych straży względnie kom endantów  płatnych 
pogotow i pożarnych.

Wobec rozszerzonego jeszcze w r. 1919 na 
wniosek Dyr. Związku B. W ójcik iew icza programu 
wykładów na tego rodzaju kursach, obejm ujących 
16 przedm iotów  — kurs 4-tygodniowy wydawałby 
się stanowczo za k ró tk i.

I zdawało sobie Prezydjum Związku naszego 
dokładnie z tego sprawę, jednak przeważała na 
szali konieczność jak najszybszego stworzenia re­
zerw ins truk to rsk ich , a zgodę na skrócenie te r­

Grupa kursistów z przybyłymi na zakończenie tegoż kursu gośćmi i prelegentami ;
1) Prezydent M. Z. S. P. (wojewoda Lwowski) Wojciech hr. Gołuchowski, 2) Radca woj. Żdzisław Pawlikowski, 3) Radca poż. B. Wój- 
cikiewicz, 4) Zastępca D-cy O. K. VI. pułk. szt. gen. Marjan Czerniewski, 5) Sekr. woj. F. Kirschner, 6) Zast. D-cy 40. p. p. ma­
jor i zt. gen. Dr. K. Putek, 7) major D. O. K. VI. J. Hendrich, 8) Nadradca T. W. S. M. Latoszyński. 9) lnż. B. Apołczyn, 10)Inż. 
K. Rubczyński, 11) Zast. nacz. miejskiej Straży poż. Spaczyński, 12) lnż. Wokroj, 13) oodinsp. M. Z. S. P. M. Kukczykajtis, 
14) St. instr. St. Łobocki, 15) Odp. redaktor czasop. „Walka z pożarem" Józef Lachowski, 16) podinsp. M. Z. S. P. Sroka,

17) lnsp. poż. M. Z. S. P. na wojew. Stanisławowskie, Juljusz Voelpel.

Adres Związku:

j Lwów, Piekarska 26 j
Tel. £0-59 i 14-84. 
|P. K. O. Nr. 408.362



minu kursu u trw a liła  i ta pewność, że znacznej 
części uczestnikom  służba strażacka nie była ob­
cą. W idzieliśmy na kursie starych naczeln ików  
Straży, jak druh Szetela ze Strzyżowa, Kuszczak 
z Sanoka, W eigler z Podwołoczysk i w ielu innych, 
ba nawet takich, k tó rzy kursa pożarnicze ukoń­
czy li na teren ie  b. Kongresówki.

Jeżeli dodamy, że chęć i zapał był tak w ie l­
ki, iż kursiści po wykładach, k tóre  trw a ły  10 go ­
dzin dziennie, p rzerab ia li w łasnowolnie cały ma- 
te rja ł naukowy po k ilka  godzin dziennie poza 
wykładam i, to  musimy przyjąć, że kurs trw a ł fak­
tycznie 3 miesiące.

Kurs powstał, jak już wyżej wspomnieliśmy, 
z konieczności uzupełnienia rezerw, a z in ic ja tyw y 
Pana Prezydenta W ojciecha hr. Gołuchowskiego,

Karol Lwów, Grossman Franciszek Kałusz, Gru- 
ner M ichał, Sabinówka pow. Radziechów, Ho­
szowski Józef, Burkanów, Herm akow icz Ludwik, 
Żółkiew, Kasperski Józef, Lwów, Kuszczak Miron, 
Sanok, K ryciński Jan, Lwów, Launhardt Kazim ierz 
D rohobycz, M ozer Franciszek, Lwów, N iem iec 
Gustaw Marjan, Lwów, Raychel Stanisław, Zalesz­
czyki, S tarościak Anton i, Zaleszczyki, Schuck Jan, 
Stanisławów, Szetela Tadeusz, Dobrzechów, Ta- 
baczyński Eugeniusz, Burkanów, W ołczyński Ry­
szard, Lwów, Weigler Georg, Podwołoczyska, nato­
m iast jako wolentarjusze dwóch O ficerów  służby 
czynnej oraz Denderes Jan, Lwów i Kurka Anto 
ni, Lwów.

Wykłady ob ję li: Pożarn ictw o: technika, h isto- 
rja, organizacja, geometrja i algebra, radca W ój-

Uczestnicy kursujinstruktorów M. Z. S. P. z st. instr. Stanisławem Łobockim na czele.

wojewody lwowskiego, k tó ry  organizację i k ie row ­
n ictw o pow ierzy ł radcy B. W ójcik iew iczow i.

D zięki niezwykłej życzliwości dla spraw po­
żarniczych D owódcy VI. O. K. p. Generała Popo­
wicza, o trzym a li kursiści świetne pomieszczenie 
w 40 pp. we Lwowie, gdzie też wydano im w ik t 
żołn ierski, m undury ćwiczebne i hełmy, co należy 
zawdzięczyć niezwykłej uprzejm ości Dowódcy te ­
goż pułku Pułkow nika P. Gigla.

W dniu 2 październ ika przybyło na kurs 24 
uczestników i 4 wolentarjuszy, a to:

Bukietyński W ojciech, Turka n. S., Bellak 
Franciszek, Lwów, B ieniek M arjan Rawa ruska,
Braun Henryk, Lwów, C icholski Stefan Burkanów,
F ilip  Tomasz Golcowa pow. Brzozów, G oettel

cikiew icz, wszystkie inne p rzedm ioty z pożarn i­
ctwa przypadły podinsp. M. Kukczykajtisow i, tak­
tyka K. Spaczyńskiemu, Sroce i Łobockiem u, k tó ­
ry prow adził naukę praktyczną, spełniając rów no­
cześnie obow iązki Komendanta p lu tonu,

Poza pożarn ictw em  tak teoretycznem  jak 
praktycznem wykładano: Ustawy konstytucji, wy­
borcze, p o lic ji ogniowej, przechowywanie i prze­
wóz m aterja łów  wybuchowych, budowlane, po li­
cyjne obj. em. radca T. W. S. M iko ła j Latoszyń- 
ski, pierwszą pomoc w nagłych wypadkach Dr. J. 
N iem entowski. M otory spalinowe i zastosowanie 
ich do samochodów, oraz maszyny parowe inż. 
K. Rubczyński docent P o litechn ik i. Koń w straży 
pożarnej, utrzym anie i pomoc nagła Dr. Boi. Wei-



gel. E lektro techn ika  (te le fon  i sygnalizacja aut.) 
Inż. Borys Apołczyn. B udow nictw o ogn:otrwałe, 
stropy, dachy itp . Inż. W. Zawadzki, H ydro techn i- 
ka, studnie, wodociągi itp  Inż. W okroj docent 
P o lit. P. W. i W. F. oraz walkę przeciwgazową 
ob ję li 4 oficerow ie z 40 pp. z m ajorem  Basznia- 
kiem na czele

Dnia 30 i 31 październ ika odbyły się egza­
m iny pod przewodnictwem  radcy Wojew. jako 
przedstaw iciela T. W. S. p. Pawlikowskiego, zaś 
na egzamin z pożarn ictwa przybył Pan Prezydent 
N. Z. S. P. W ojciech hr. Gołuchowski, poczem 
na końcu przeprowadzono ćwiczenia praktyczne 
pod kierunkiem  star. instruktora  St. Łobockiego. 
Ćwiczenia odbyły się na własnej wspinalni, którą 
postaw iono na stałe na boisku 40 pp., co rów ­
nież należy zawdzięczyć uprzejm ości p. pu łkow n i­
ka Gigla. Tu dodać należy, że całą naukę prak­
tyczną odbyto przy pomocy narzędzi oddanych 
na ten cel bezinteresownie przez firm ę „Unia 
S trażacka", oraz och. S traż kole jową, która od­
dała oprócz przyborów  także wspinalnię do u ży t­
ku kursu (zanim  Związkową zbudowano), gdyż 
M iejska Straż pożarna w tym roku odeszła od 
dotychczasowych tradycyj (zdaje się z powodów 
osobistych) i użycia wspinalni oraz podwórza od­
mówiła.

Ale jak z powyższego w idzim y „n iem a złego 
coby na dobre nie wyszło", gdyż czyn M. S. P. 
zm usił Związek do pobudowania własnej wspinal­
ni, k tóra  do dalszych celów znacznie lep ie j się 
nadaje.

Końcowy egzamin wykazał, że kursiści zdo­
byli bardzo w iele cennych w iadom ości i wykazali 
nadzwyczajną sprawność w wykonywaniu ćwiczeń 
praktycznych.

Po ćwiczeniach odbyła się wspólna fotografja, 
poczem Pan Prezydent M. Z- S. P. ogłosił wynik 
klasyfikacyjny, k tó ry  był następujący:

a) ins truk to rów  pow iatowych i w zawodo­
wych strażach „wszech nauk“ zdało z postępem 
bardzo dobrym 4, z post. dobrym 7, z post. do­
statecznym 2.

b) Na ins truk to rów  w strażach zawodowych 
z postępem bardzo dobrym 1, z post. dobrym 8, 
z post. dcst. 2.

W olentarjusze o trzym ali poświadczenia, iż 
wykładów wysłuchali.

Wkońcu Dyr. W ójcikiew icz, jako k ie row n ik  
kursu, pożegnał wszystkich uczestników, życząc, 
by jak najprędzej m ógł ich pow itać na stanow is­
kach, jako tęgich kolegów-pracowników i zachę­
cał do dalszej pracy w kierunku pogłębiania w ie­
dzy pożarniczej.

Podziękowanie Pana Prezydenta M. Z. S. P. 
W ojciecha hr. Goluchowskiego wszystkim pp. Pre­
legentom za wydatną sumienną pracę zakończyło 
uroczystość, na k tórą  oprócz wszystkich pre le­
gentów przybyli jako m ile w itan i goście:

Prezydent M. Z. S. P. Wojewoda lwowski 
W ojciech hr. Gołuchowski, Delegat T. W. S. (w l i ­
kw idacji) Radca wojew. Zdzisław Pawlikowski, 
pu łkow nik Sztabu Gen. D. O. K. VI. Marjan Czer- 
niewski, Delegat P. W. i W. F. m ajor Jó^ef Hen- 
drich D. O. K. VI., Zastępca Dcy 40 pp. m ajor 
Sztabu Gen. Dr. Kazim ierz Putek, m ajor Kazim ierz 
Baszniak, Sekr. woj. Franciszek K irschner, Odp. 
Redaktor czasop. „W alka z pożarem" Józef La­
chowski, oraz Inspektor pożarn ictw a na woj. Sta­
nisławowskie Juljusz Voelpel.

25 żyois* strażackiego.
Kolbuszowa.

W dniach od 18 do 22 listopada 1928 prze­
prowadzony zosta ł kurs pożarnictwa dla pow iatu 
Kolbuszowskiego, w którym  wzięło udzia ł 33 
uczestników, w tern 9 posterunkowych p o lic ji 
państw, z pow iatu  oraz techn ik P. Z. U. W. p. 
W iniarski Edward.

W ykłady teoretyczne przeprow adził pod in­
spektor M. Kukczykajtis, zaś ćwiczenia praktyczne

st. ins truk to r St. Łobocki, pierwszą pomoc lekar­
ską wykładał Dr. Kazim ierz Stachura.

Kurs pożarn ictw a z wynikiem  celującym 
ukończyli 4, z bardzo dobrym 13, z dobrym 16 
w obecności S tarosty pow iatu Dr. Pom iankowskie- 
go i liczne j reprezen tacji w ładz m iejscowych, 
gdzie zosta ły wygłoszone słowa podziękowania 
reprezentantom  M. Z. S. P. za gorliwe i um ie ję t­
ne przeprowadzenie kursu.

Rozpowszechnia jc ie  Czasopismo
alka 25 Pożar ©m“



PRZEMYŚL
Z przeprowadzonego w dniach od 15. do 18. 

października 1928 kursu pożarnictwa dla pow iatu 
Przemyskiego, w k tó rym  w zię li uczestn ictw o jako 
słuchacze przedstaw icie le tam t. garnizonu wojska 
22 ludzi, 16 posterunkowych z pow iatu  i 30 dele­
gatów z poszczególnych gmin a zatem razem 
uczestn ików  68.

W ykłady teoretyczne przeprow adził pod in­
spektor M am ert Kukczykajtis, Kom endant kursu 
oraz wykłady praktyczne przeprow adził st. ins truk­
to r S tanisław  Łobocki.

W dniu 19. X. br, odbył się egzamin pod 
przewodnictwem  S tarosty p. Wrześniowskiego 
i liczne j reprezentacji o ficerów  garnizonu, urzę­
dów państwowych, p rzedstaw icie la  P o lic ji i lic z ­
nych gości,

W ynik egzaminu był następujący: ce lu jący 1, 
bardzo dobry 25, dobry 30, dostateczny 12.

Po wręczeniu św iadectw  przez S tarostę po­
w iatu  przemyskiego p. W rześniowskiego i prze­
m ówieniu dziękczynnem za przeprowadzenie kur­
su M. Z. S. P. i licznych przem ówień rozeszła się 
brać słuchaczy z miłym nastrojem  do dalsze] pracy.

Dekoracja zasłużonych w czasie Zjazdu strażackiego w Krośnie.

rostę Emila Rappego, zastępcą naczelnika A lo jze­
go Hozera, sekretarzem  Dr. Zygmunta Lukesa, 
skarbnikiem  Inż. Jana Lazarewicza, zaś zastępcą 
skarbnika p ro f Bluma.

Na Zjazd przybyło około 450 strażaków, k tó ­
rzy ustaw ili się na rynku a po odebraniu raportu  
przez radcę Bolesława W ójcik iew icza odbyły się 
ćwiczenia zawodowe, w których  w yróżniła  się

łą i d ługoletnią służbę strażacką a to: F ilipow icza 
Władysława, Kaszę Władysława, Pudełkę Jana, 
S tronczaka Jana, Węgrzyna Jana i W idziszewskie- 
go Stanisława.

M iłe zebranie towarzyskie u naczelnika Ho­
zera, na które  p rzybyli wszyscy reprezentanci 

m iejscowych władz, zakończyło tę uroczystość.

Zjazd Okręgowy Straży Pożarnych w Krośnie.
W dniach od 20 do 23 września 1928 odbył 

się 4-dniowy kurs pożarnictwa dla pow iatu k ro ­
śnieńskiego a na zakończenie tj. dnia 24. wrześ­
nia odbył się Okręgowy Zjazd Straży pożarnych. 
Na zjeździe tym, k tó ry  obejmował ca łokszta łt 
prac okręgu wybrano: naczelnikiem  okręgu Sta-

Straż pożarna krośnieńska. Następnie radca W ój- 
c ik iew icz na rynku dokonał udekorowania złotym  
medalem, przyznanym przez G łówny Związek 
Straży Pożarnych Druha Alojzego Hozera, d ługo­
letniego naczelnika m iejskiej i ochotn icze j Straży 
pożarnej oraz 6 strażaków dyplom am i za w ytrw a-



TARNOBRZEG
W dniach od 10 do 13 października br. zo­

stał przeprowadzony pow iatow y kurs pożarnictwa 
przy udziale 35 słuchaczy a w tern 13 posterun­
kowych z poszczególnych gmin pow iatu ta rno ­
brzeskiego.

Wykłady teoretyczne jak i ćw iczenia prak­
tyczne przeprow adził pod inspektor M. Z. S. P. 
M am ert Kukczykajtis.

W dniu 14 października odbył się egzamin 
pod przewodnictwem  Starosty pow iatu  ta rnobrze ­
skiego p. Fr. Czernika przy udziale D yrekto ra  
M. Z. S. P. Radcy Bolesława W ójcikiew icza oraz 
Naczelnika Okręgu XI. S traży poż. p. Zbigniewa 
Horodyńskiego.

W ynik egzaminu był następujący: celująco
z łożył egzamin S tanisław Kotulski, k ie row nik szko­
ły  z Chmielowa, resztujący zaś w yn ik : bardzo
dobrze 8, dobrze 21. dostatecznie 5,

W tym samym dniu odbyło s!ę poświęcenie 
sztandaru O chotn icze j S traży pożarnej w Tarno­
brzegu, w k tó re j to  uroczystości wzięło udział 
z górą 10 S traży =  380 członków  strażaków z po ­
w iatu tarnobrzeskiego oraz przedstaw icie le O cho t­
niczej S traży pożarnej z Sandomierza.

BRZOZÓW
W dniach od 5 do 8 listopada 1928 przepro­

wadzony zosta ł kurs pożarnictwa dla pow ia tu  
Brzozowskiego przy udziale w pierwszym dniu 28 
słuchaczy, w drugim  zaś dniu Kazim ierz Stawęc- 
ki z Humnisk i S tanisław Kufel z gminy Bliznę 
z niew iadom ych przyczyn opuścili kurs.

W wspomnianym kursie wzięło udz ia ł 3 po­
sterunkowych z samego Brzozowa, zaś z poszcze­
gólnych gmin posterunkow i nie w zię li udziału, co 
bezwzględnie w ielką jest szkodą dla tam t. pow iatu.

Wykłady teoretyczne jak i ćwiczenia prak­
tyczne przeprow adził pod inspektor M. Z. S. P. 
Mamert Kukczykajtis przy pom ocy aspiranta T o ­
masza Filipa.

W dniu 8. bm. odbył się egzamin pod prze­
wodnictwem  S tarosty Radcy Ulma z wynikiem  
następującym: 1 celujący, 8 bardzo dobry, 11 do­
bry, 6 dostateczny.

In ic ja tyw ą kursistów , u których  dało się wy­
czuć tę łączność i bra terstw o strażackie, za 
wspólny swój składkowy grosz urządzono na za­
kończenie skromne przyjęcie, na k tó re  zaproszo­
no podinspektora M. Kukczykajtisa oraz aspiranta 
Tomasza F ilipa, k tórym  jako przedstaw icie lom  
M. Z. S. P. wyrażono uznanie za poniesione tru ­
dy przez czas trwania kursu.

„ R I T T  E R fl“

O k ó l n i k i .

Odznaczenia.
W ciągu bieżącego roku do dnia 15. X. na 

wniosek Rady Zawiadowczej M Z. S. P. zosta li przez 
G łówny Związek odznaczeni następujący cz łonko­
wie O chotn iczych S traży pożarnych, należących 
do tu t. Związku.

a) Złote medale zasługi o trzym ali:
Rużiczka Karol, st. instr. pożar, w S tanisławowie, 
Ba łta row icz Jan, Zniesienie,
Wiśniewski Stanisław, Brzeżany,
Łysakowski Zenon „
Bartel Zenon „
Hozer A lojzy, Krosno.

b) Srebrne medale zasługi o trz y m a li:
Ks. Józef Sapieha, Oleszyce,
S trzelecki Jan, Chyrów,
Jaworski Zygmunt, Zniesienie,
Dubek Paweł, S tryj,
Ks. prof. Trzeciak Stanisław, Przemyśl,
Padkiew icz Rudolf, Łopatyn,
Krawczuk Jan, Tarnawica polna,
Bartczuk Jan 9 „
Zenkner Jan, Lwów „S o kó ł“
Szpala Józef, „
Ropp Jakób „
Baruch Bazyli „
W ietchy A do lf „
Hetmańczuk Paweł, Brzeżany
Hornung Józef „
Tomaszewski Franciszek „
Kupczak Jan „
Magierski Juljan „

c) Bronzowe medale zasługi otrzym ali: 
Dembek M ichał, N iżankowice,
Żyw iecki Szczepan, Nowe m iasto,
Lachocki Kazim ierz Zniesienie 
Petrykiew icz Kasper „
Piasecki Józef „
Chorąży Józef, Brzuchowice,
Sołtys Roman, Lwów „S okó ł"
Fruche F ilip  „
K instler A nton i „
Sakaluk Jan, Brzeżany 
Zdeb Teofil „
Zdeb Józef „
Waag Mozes „
Zamojski Jan „
Kołodziej Józef „

PROSZEK DO PIECZYWA mm
llllllllllll uznany  za  najlepszy!



Haber Leon Brzeżany 
Hetmańczuk P io tr „
S ienkiew icz M icha ł „

Nadto bronzowy medal o trzym ał członek Ra­
dy Zawiad. Związku p. S tarosta Aulich A rtur.

Znaki za wysługę la t o trzym ali:
O CHO T. STRAŻ POŻ. KROSNO 

W idziszewski S tanisław  za 45 lat,
Pudełko Jan za 40 lat,
Kasza W ładysław za 40 la t,
S trończak Jan za 35 la t,
F ilipow icz Franciszek za 30 la t,
Węgrzyn Jan za 30 lat.

OCHOT. STR. POŻ. STAN ISŁAW Ó W  
Jaroszewski M iko ła j za 40 la t,
N ow icki A leksander za 35 lat,
Dr. Hendrychowski S tanisław  za 25 la t, 
Kw iatkow ski Jan za 25 lat,
Hendrychowski W ładysław za 20 la t,
Twardowski Em il za 20 la t,
Spechterman Chaim za 20 lat.

OCH. STR. POŻ. P. K. P. STRYJ 
Piasecki M arjan za 25 la t

OCHOT. STR. POŻ LWÓW „S O K Ó Ł" 
S łabicki Kazim ierz za 35 la t,
Kulesza Feliks za 20 la t,
Dahl Edward za 20 la t,
Berezowski Karol za 15 la t.

O CHOT. STR. POŻ. D O LIN A  
Szyszko B ronisław  za 25 la t.

OCHOT. STR, POŻ. DZIKÓ W  
Stała Józef za 25 la t,
Fudala S tanisław za 10 lat,
M ortka W ojciech za 10 la t,
Skiba S tanisław za 10 la t,
Skiba W ładysław za 10 la t,
Szczydyński W ojciech za 10 lat,
Dziw ie Jan za 10 lat.

OCHOT. STR. POŻ, BEŁŻEC 
W ierzb ick i Feliks za 10 lat.

OCHOT, STR. POŻ. CHO D AC ZKÓ W  WK.
Dereń Ignacy za 30 la t,
Dereń Ludw ik za 25 lat.

OCHOT. STR. POŻ. KLEPARÓW 
Kostewicz Ferdynand za 25 la t,
W ojak Tomasz za 25 lat,

Jankowski Jan za 25 lat,
Ś liw iak Kazim ierz za 20 lat,
Fedorow icz Jan za 20 la t,
Zbożil Józef za 20 la t,
Prof. Łukom ski Józef za 15 lat,
Kunicki S tanisław  za 15 la t,
Leosz Stefan za 10 la t,
Szuszkiewicz M icha ł za 10 lat.

OCHOT. STR. POŻ. LEW AN DÓ W KA 
Chrzystoszyński Stanisław za 20 lat,
Świstak Jan za 15 lat,
Korzeniowski Józef za 15 la t.

OCHOT. STR. POŻ. ZNIESIENIE. 
Jaworski Jan za 20 la t,
Baran Markus za 20 lat,
Kw iatkowski Józef za 10 la t,
K w iatkow ski Karol za 10 la t,
Rusin M icha ł za 10 lat,
Piasecki M ichał za 10 lat,
Jankiewicz S tanisław  za 10 la t,
P iasecki Józef za 10 la t,
Kuźma Teodor za 10 la t.

OCHOT. STR. POŻ. HOŁOSKO M A ŁE  
W ojnar Władysław za 15 la t.

N adto D ruh Łukasiew icz Jan z O chot. Str. 
poż. w S tanisławow ie o trzym ał dyplom pochw alny 
za ra tow anie  w czasie powodzi.

Odp. redaktor B. Wójcikiewicz.

H E R B A T A
R I E D L A
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Polska Fabryka dachówek asbestowych

Sp. z ogr. odp.

w Krakowie, Zabłocie L. 37.

Pokrycie dachowe
w y ra b ia  podług ostatn ich  
=  zdobyczy tech n ik i. =



Uroczystość poświęcenia sztandaru w Tarnobrzegu.
Dnia 14. października 1928 zaro iło  się na 

rynku tarnobrzeskim . Setki osób przypatrywało 
się karnie w zwartym  szeregu ustawionym S tra ­
żom pożarnym, k tó re  zjechały się z okręgu ta r-

odznaczenia naczelnikow i Okręgu p. Zbigniewowi 
Horodyńskiemu, k tó ry  naprawdę do rozwoju stra­
ży tego okręgu w wysokiej m ierze się przyczynił. 

Po Walnem Zebraniu odbyły się wykłady

Przemówienie miejscowego ks. proboszcza w czasie poświęcenia sztandaru. Na prawym boku stoją; p. p. Hr. Tarnowski, 
Starosta Fr. Czernik, Naczelnik Okręgu XI. Straży pożarn., Zbigniew Horodyński, Radca poż. M, Z.S. P., B. Wójcikiewicz

i wiele innych,

nobrzeskiego, ażeby uczcić święto poświęcenia 
sztandaru m ie jscowej S traży pożarnej. Poświęce­
nia dokona ł m iejscowy proboszcz a chrzestnym i 
rodzicam i byli: hr. Tarnowski, naczeln ik okręgu 
Zbigniew Horodyński, m iejscowy Starosta, sekre­
tarz Rady pow iatow ej i Kom isarz Rządu miasta 
Tarnobrzega.

Całą uroczystością  k ie row a ł bardzo sprawnie 
naczeln ik Korpusu Tarnobrzeskiego druh Tadeusz 
Ć w ikliński. O koło  400 strażaków  przedefilowało 
przed nowo poświęconym sztandarem, a po de fi­
ladzie przemawiali do zebranych strażaków radca 
Bolesław W ó jc ik iew icz  oraz Naczelnik Horodyński, 
zachęcając ich do dalszej pracy, poczem Dyr. 
W ójcikiew icz dokonał dekoracji medalem Związku 
Czechosłowackiego, nacze ln ika Okręgu druha 
Zbigniewa Horodyńskiego.

Po odbytej uroczystości poświęcenia sztan­
daru zebrali się wszyscy strażacy w sali „S oko ła", 
gdzie dokonano Walnego Zebrania Okręgu T ar­
nobrzeskiego. Om ówiono bardzo wiele spraw do­
tyczących rozw oju  pożarnictwa a wreszcie posra 
w iono wniosek, aby zw rócić się do w ładz stra­
żackich w Warszawie, celem nadania polskiego

oficera P. W. i W. F. w kierunku obrony przeciw­
gazowej, ilustrow ane św ietlnym i okazami. Zebrani 
po wykładach po ję li dopiero zgrozę, jaką mogą 
a wypadek wojny tw orzyć tru jące gazy a w szcze-

Korpus Ochotniczej Straży  ̂poż. w Tarnobrzegu z naczelnikiem 
Tadeuszem Ćwiklińskiem na czele,



gólności „Yperyt", toteż postanowili, aby kursa 
strażackie obejmowały naukę o walce gazami 
trującymi i aby wiedzę tę krzewić wśród szero­
kich warstw naszego społeczeństwa.

Miłe i sympatyczne zebranie towarzyskie, na 
którem przemawiali Panowie Zbigniew Horodyń- 
ski, hr. Tarnowski, Radca Wójcikiewicz, Naczelnik

Dział fejletonow y.

JEbEN Z WIELU.
Był wczesny le tn i poranek, Jerzy Bogawiecki 

zbudził się i roze jrza ł z zadowoleniem. Był w swo­
im  poko ju , w domu rodzinnym  w m ajątku Bogo- 
w icach, dokąd przybył ze s to licy  na wakacje, z uś­
miechem rzu c ił okiem  na zm iętą czapkę studencką, 
k tóra  pon iew ie ia ła  się w kącie. W m yśli uprzy­
tom n ił sobie tłum  kolegów, profesorów, sale wy­
kładowe, ogonki w sekretarjacie, zgiełk dużego 
miasta, rozryw ki w ie lkom ie jskie  i w iele innych 
rzeczy, lecz to  wszystko wydawało mu się bardzo 
dalekiem. Przez rozw arte  okno lekk i w ie trzyk 
przynosił zapach z ió ł i kw iatów , plusk n iew idz ia l­
nej, kryjącej się za ścianą drzew rzeczki i przy­
pom niał Jerzemu polowania, wycieczki łódką 
i konne, oraz inne m iejskie przyjemności. M łodzie­
niec nie kw apił się wstawać z łóżka, myśląc o tern 
i owem, gdy wzrok jego padł na lśniący na ścia­
nie kask strażacki i m yśli jego wzięły całkiem  inny 
kierunek. P rzypom nia ł on, że w pob liżu  duże 
m iasteczko gęsto zabudowane i stale traw ione 
przez większe lub  mniejsze pożary, k tó re  były 
zm orą i postrachem  jego dzieciństwa. P rzypom nia ł 
sobie jak po d ługich zabiegach, w k tó rych  jego 
ojciec, zawsze czynny i ofiarny, bra ł żywy udział, 
powstała w miasteczku straż ogniowa. Jak jego 
o jciec obrany prezesem, o fia row a ł straży sikawkę, 
kupioną dla obrony od ognia dworu. Jak on sam 
w czasie ubiegłych wakacji w stąp ił w szeregi stra­
ży, jako toporn ik , jak podczas pobytu w domu na 
Boże Narodzenie, b ra ł udz ia ł w gaszeniu pożaru 
przy k ilkunastu stopniowym  m rozie i w ie trze  pó ł­
nocnym, jak zlany podczas pracy wodą pracow ał 
jakby w pancerzu lodowym , lecz drogo przyp łacił, 
tę paradę, k ilku tygodn iow ą gorączką, Wreszcie jak 
podczas Ś w ią t W ielkiej Nocy, zosta ł wyniesiony 
na zaszczytne stanowisko dowódcy oddziałowego.
Zaczął deklam ować:

„K tóż  po liczy tych rycerzy.
Co nie noszą dziś pancerzy,
N ie wdziewają z ło te j zbro i,
Gdy idą na trud  na znoje,
Co nie b iją  nie m ordują,
Lecz ginących w ciąż ratu ją..."

Myśli tymczasem podsunęły mu obraz pięknej 
dziewczyny i przypom nia ł on jak to  podczas 
ubiegłych wakacji pozna jom ił się w sąsiednim ma­
ją tku  Dąbrow icach, z córką w łaściciela tegoż 
Janką, przybyłą po ukończeniu pensji do domu, 
do k tó re j czu ł w ielką sym patję i naw et coś więcej.
Gdy pom yślał o Jance m ia ł już dość leżężenja,

Ćwikliński, podinsp. Kukczykajtis, Burmistrz mia­
sta i wielu innych — zakończyło tę uroczystość, 
z której wszyscy wyjechali pod miłem wrażeniem 
i w tern przekonaniu, że Straż pożarna jest jedy­
ną organizacją, która potrafi złączyć przy jednej 
wspólnej pracy wszystkie narodowości i stronni­
ctwa polityczne.

zapom nia ł o deklam acji, zerwał się jak oparzony 
i zaczął szybko ubierać się, objęty n ieprzepartą 
chęcią zobaczenia tego m iłego dziewyzęcia, z k tó ­
rym w idz ia ł się po raz osta tn i na W ielkanoc, 
a teraz po przebyciu do domu, dopiero wczora j 
późnym wieczorem pragnął ją pow itać. S tało się 
jednak inaczej, odrazu za wcześnie było na w izytę, 
później zaś rodzina; O jciec, matka, siostry, wżięła 
go w obro ty  w ita jąc serdecznie i zasypując py­
tan iam i bez liku , tak  że dopiero popo łudn iu  m ógł 
dosiąść konia i popędzić do Dąbrowic.

S łońce przeszło już spory kawał nieba gdy 
Jerzy w jeżdżał do parku D ąbrow ickiego, zw o ln ił 
biegu konia i jecha ł w zamyśleniu aleją topo low ą. 
W tern w dali wśród krzaków  mignęła zgrabna 
postać z głową uwieńczoną z łoc is tym i warkocza­
m i i wkrótce na spotkanie mu wyszła śliczna 
dziewczyna. Była to  Janka. Jerzy zeskoczył z s io ­
dła i z wesołym uśmiechem pobiegł do niej, ona 
zaś zapłoniona radośnie z zapartym oddechem, 
oczekiwała m łodzieńca. Serdeczne pow itanie, obu­
stronne liczne zapytania i nieskończona rozm owa 
o wszystkiem i o niczem zajęła zakochanej parze 
ładnych parę godzin, a w końcu pierwszy długi, 
nam iętny pocałunek, k tó ry  z łączył ich  usta, przy­
p ieczętował oświadczenie wzajemnej m iłości.

W tym  czasie w m iasteczku, w domu Ajzyka 
Pragiera, przebiegłego żydka, całym  pędem praco­
wała potajem na gorzelnia i gdy m rok w ieczorny, 
już zapadł, a n iepowołany gorzeln ik zam ierza ł 
kończyć robotę, gwałtowny wybuch zburzył całą 
insta lację  wzniecając pożar. M aterja łu  ła tw opa l­
nego było poddostatkiem , rzeki płonącego płynu 
roz ła ły  się po podłodze, a za chw ilę morze ognia 
huczało już w budynku. Zanim poparzony i po ­
tłuczony Ajzyk, k tó ry  prawie cudem wydostał się 
z pośród płom ieni, zdo ła ł zawołać na pom oc, póki 
wypadkowy, na pustej o te j porze u licy, usłyszał 
wołanie, ogień z przerażająca szybkością przerzu­
c ił się na sąsiednie, wysuszone długą posuchą 
budynki i z sykiem s trze lił do góry.

Duszny le tn i w ieczór m ia ł się ku schyłkowi, 
stada wracały z pastwisk, na szosie skrzypia ły 
wozy, we dworze w Bogowicach szykowano się 
do ko lac ji. W tem szybkie denerwujące dźw ięki 
dzwonu alarmowego, zmieszane z przeciągiem 
tonem  trąb  — bekadeł zak łóc iły  ciszę. Nad m ia­
steczkiem  w zb iły  się, upstrzone iskram i, gęste 
kłęby rudego dymu, a na ciemnym błękicie nieba 
zaśw ita ła  krwawa łuna, Na szosię wszczął się



straszny rwetes, furmani poganiali konie gwałto 
wnie żeby ujść od strażaków, których kilku już 
uwijało się na drodze w celu zdobycia koni. Dwuch 
druhów już się szamotało przy jednej furmance, 
właściciel jej opasły chłop, osypując strażaków 
gradem obelg i ordynarnych wyzwisk starał się 
manewrując końmi pozbyć napastników. Osta­
tecznie z strzaskiem złamał się dyszel, co zwy­
cięstwo przychyliło na stronę strażaków, którzy 
za chwilę pędzili z końmi do remizy. Na drodze 
pozostał złożecząc opasły chłop „cóż to za napad 
taki, użalał się głośno". Napadli, zabrali konie, 
dyszel złamali, bandyci, socjały, bolszewiki jakieś! 
Cóż to ja teraz pocznę? „Skleisz se go dolarami, 
bo masz ich dużo paskarzu", rzucił zjadliwie 
przechodzący pastuch. Inny znów strażak dopadł 
jadącego na beczce z wodą żyda, zatrzymał konie 
i kazał złazić. Gdy zaś ten nie usłuchał i chciał 
umknąć ściągnął go gwałtem i wskoczywszy na 
wózek popędził do ognia. Żyd stękając i złożecząc 
powlókł się do domu. Hałas na szosie ucichł, 
w miasteczku natomiast coraz wzrastał.

Przy pierwszych dźwiękach dzwonu Jerzy, 
który tylko co powrócił z Dąbrowic i siedział 
z książką w ręku, nie czytając jej wcale, bo 
myślał o Jance, tak, że nie wiedział nawet, że 
książkę miał odwróconą do góry nogami, zerwał 
się gwałtownie z krzesła, rzucił książkę, dopadł 
stajni i wskoczywszy oklep na konia pomknął do 
ognia, kierując się blaskiem łuny i kłębami dymu. 
Był już blisko, trzask płonącego drzewa, ryk bydła, 
wycie psów, krzyk dzieci, lament kobiet i czerwo­
ne odblaski na ulicy zwiastowały mu o tem. Wre­
szcie dopadł pożaru.

Oczom jego przedstawił się groźny widok, 
kilka parterowych drewnianych budynków wraz 
z przybudówkami stało w płomieniach, sąsiadu­
jący z nimi dwupiętrowy też drewniany dom, lizany 
przez płomienie, miał za chwilę zapłonąć. Z brzę­
kiem najechał wóz rekwizytowy. Nadbiegło kilku 
toporników, którzy pod wodzą Jerzego rzucili 
się do zagrożonego zasnutego dymem budynku 
dla przeprowadzenia wywiadu, czy tam kto nie 
pozostał. Naprędce ustawiono sikawkę, gorączko­
wo rozkładano linję wężową. Już sitko węża ssa­
wnego zanurzono do beczki, dostarczonej przed 
chwilą, już tłoki sikawki chodzą miarowo pod na­
ciskiem silnych ramion, już pędzona przez nie 
woda wypełnia węże sącząc się przez part na 
ziemię, jużprądownik kieruje na zagrożony budy­
nek prądownicą, z której zaraz wyleci zwarty prąd 
wody niecierpliwie przez wszystkich oczekiwany. 
Nakoniec z pyszczka trysnęła woda, zapóźno je­
dnak, dach najbliższego z płonących budynków 
zapadł się z hukiem, podnosząc snopy iskier, 
potęgując ogień i gorąco, które robiło swoje. 
Z dwupiętrowego budynku bucha język ognia i cała 
ściana zwrócona do pożaru staje w płomieniach. 
Z brzękiem pękają szyby, zrywa się wiatr gwał­
towny, miota płomienie, roznosi iskry i płonące 
żagwie. Żar robi się nie do zniesienia. Osmaleni 
prądownik i topornik cofają się. Tymczasem przy­
bywają jeszce beczki, druga sikawka straży, oraz 
pozostali strażacy. Pomoc przybywa zewsząd. 
Przywożą sikawkę dworską z Dąbrowic. Najeż­
dżają straże z sąsiednich wsi. Naczelnik energi­
cznie wydaje rozkazy. O gaszeniu niema nawet

mowy, wszystkie siły strażackie skierowane są ku 
umiejscowieniu pożaru. Prądy wody odskrzydlają 
ogień, dachy zagrożonych budynków, obsadzone 
są ludźmi z tłumnicami i kubełkami, topornicy ro­
bią przekopy waląc ploty i parkany, burząc przy­
budówki i usuwając wszelki łatwopalny materjał. 
Rozszalały żywioł wkrótce już zostanie opanowa­
ny. Nagle z dwupiętrowego budynku, który płonie 
już silnym ogniem, wydobywa się krzyk dziecka 
i w oknie drugiego piętra ukazuje się główka 
dziewczęcia, na twazy maluje się dzikie przera­
żenie, lecz żar bijący z dołu odpędza ją wkrótce 
wgłąb, a dym zasłania od oczu ludzkich.

Do naczelnika przypada kobieta z włosem 
rozwianym, w szatach potarganych, pada na ko­
lana i usiłując pocałować go w rękę błaga o ra­
tunek małej córeczki, którą ona uciekając w po­
płochu z płonącego domu, zostawiła śpiącą w łu- 
żku. Naczelnik błyskawicznie orjentuje się w sy­
tuacji. Parter i pierwsze piętro płoną, płomienie 
lada mogą dostać się na drugie, ratownik będzie 
narażony na wielkie niebezpieczeństwo. Naczelnik 
chwilę waha się, ratować dziecko trzeba, lecz jakże 
rozkazać komuś iść na pewną zgubę? Wreszcie 
donośnym głosem wzywa ochotnika. Cisza grobowa 
odpowiada na to wezwanie, lecz po chwili drżą­
cy nieco głos Jerzego odzywa się oświadczając 
gotowość. Zgodził się, lecz ileż to myśli lotem  
błyskawicy przeszło mu przez mózg, jakąż walkę 
stoczył ze sobą w ciągu tej krótkiej chwili. Odra- 
zu ząświtała mu chęć bohaterskiego czynu, odzna­
czenia się, którą pokrył strach przed widmem 
śmierci. Następnie znów wspomniał ojca prawego 
i dzielnego człowieka, który będzie dumny z syna 
bohatera. Dalej myśl nasunęła mu postać narzeczo­
nej, którą też uraduje swem bohaterstwem, lecz 
zarazem czuł strach iż ją unieszczęśliwi wrazie 
swej śmierci. Ostatecznie wszechpotężne poczucie 
obowiązku i honoru stażackiego zwyciężyło wszys­
tko. Kilku toporników ustawiło drabinę Szczer­
bowskiego, Jerzy zawiązał usta mokrą płachtą 
i przeżegnawszy się zaczął szybko wchodzić po 
szczeblach, zlewany z dołu prądem wody, dolne 
części budynku, znajdujące się pod oknem, w któ­
rym znajdowała się dziewczynka, płonęły tak sil­
nie, że do mieszkania trzeba było przedostać się 
przez dalsze okna. Przekroczywszy parapet Jerzy 
zaczął posuwać się po omacku w ciemnościach 
i gęstym dymie. Paliło się pod podłogą, szedł więc 
wyprostowany, gdyż dym przy podłodze był bar­
dziej gęsty i żrący. Gdy oddalił się od okna myśli
0 Jance opanowały go całkowicie, przed oczmi 
duszy stanął mu jej obraz, śliczne złotowłose 
dziewczę uśmiechnięte wyciągało do niego ręce. 
W duszy Jerzego zawrzał bunt, szczęście go cze­
ka, najpiękniejsza w świecie dziewczyna wygląda 
go z utęsknieniem, a on tu ma narażać się na 
niechybną śmierć prawie i po—co? dla jakiegoś 
dziecka, którego własna matka porzuciła i który 
prawdopodobnie już nie żyje uduszony dymem. 
Stanął, chciał cofnąć się, gdy nagle w duszy za­
grzmiał mu głos, potężny jak spiż. Błogosławiony 
ten, kto duszę swą położy za bliźniego swego!“ 
Rzucił sięnaprzód, wtem rozległ się krótki wrzask
1 nastała zupełna cisza. Dym gryzący gdzieś znikł, 
świeży powiew nasiąknięty delikatnemi zapachami 
musnął mu twarz, dookoła rozchodziła się łagodna



jasność, a z tej jasności jakiś nieskończenie słodki 
glos przem awiał: „chodźcie  tu  do mnie wszyscy 
strudzeni i spracowani, a Ja was och łodzę !".

Z ponurym łoskotem  zapadła się przepalona 
podłoga, p łom ienie z sykiem wyłania ły się z okien 
drugiego p iętra, wywołując okrzyk zgrozy z piersi 
w ielkiego tłum u, z zapartym  oddechem przypa­
tru jącego się bohaterskiem u czynow i Jerzego, 
Kłęby krwawego dymu, snopy iskier i języki ognia 
buchały zwycięsko do góry, Jerzy zgłnąłl Na ten 
w idok szał jakiś ogarnął strażaków, z tak im  za­
pałem i natężeniem zaczęli atakować rozszalały 
żyw ioł, jakby się chc ie li pomścić za śm ierć dziel­
nego druha. W ysiłki ich uw ieńczyło powodzenie, 
ogień bowiem w krótce zosta ł stanowczo wstrzy­
many w swym zwycięskim pochodzi, a po paru 
jeszcze godzinach wytężonej pracy, pożar był 
ugaszony. T łum  syty wrażeń rozprószył się po­
w o li, ty lko  strażacy długo jeszcze dogaszali po­
nuro żarzące się zgliszcza, wśród k tó rych  z tru ­
dem odnaleźli silnie zwęglone zw łok i Jerzego. 
Wreszcie odbył zię powrót do remizy, skąd po 
sprawdzeniu i oczyszczeniu narzędzi przy szaro- 
róźowem świetle brzasku, n ie ludzko zmęczeni 
strażacy ze smutkiem w duszy rozeszli się do 
domów.

W parę dni później cała straż zgromadziła 
się na cm entarzu dla oddania osta tn ie j posługi 
Jerzemu. Nad świeżą m ogiłą stały zwarte szeregi 
strażaków. Sztandar okry ty  krepą trzykro tn ie  
schylił się nad trum ną bohatera. A gdy ziem ia 
skryła ją od oczu ludzkich, w ystąpił naczeln ik 
straży i w długiej serdecznej mowie oddał należ­
ny hołd odwadze i pośw ięceniu zmarłego druha. 
S łuchając go opuścił siwą głowę o jciec stary 
i gorzka nieproszona łza spłynęła po jego po licz ­
ku. Matkę zemdloną wynieśli na rękach strażacy, 
a rozdzierający duszę, rozpaczny krzyk z ło tow ło ­
sego dziewczęcia był odpowiedzią na słowa na­
czelnika. WIKTOR WISZNIEWSKI.

Śp. Michał Osińaki

T O B I A S  H O L E N D E R  
Magazyn i Pracownia Konfekcji Damskiej i Męskiej

L w ó w 3 K  ętrzyńskiego 2 6 .
Ulstry, Raglany, Ubrania Męskie, Dziecinne, Płasz­
cze Damskie, Kostjumy, Garnitury sportowe. *— 
Nowości sezonowe z m aterjałów kraj. i zagr. 

w najwyższych gatunkach.
D.a PT. Urzędn. i Członków Och. Str. pożarn. opust 30°.o

PO P IE R A J P R Z E M Y S Ł

Franciszek NIEMCZYK
— Lwów, ul. Gródecka L. 2b, telefon Nr. 25-76 

• f t  Krajowa Wytwórnia Instrumentów
muzycznych smyczkowych, dętych  
i m andolinowych — poleca swoje  

rf. wyroby przy zakładaniu orkiestr 
1 strażackich, gimnazjalnych i t. d.

Instrumenty pod gwarancją. Wyroby 
tylko pierwszorzędne. Dogodne wa- 

^_runki kupna. Przyjmuje wszelkie na- 
;¥prawy, strojenia i przeróbki instru­

mentów.   Ceny umiarkowane.
m  Prospekty na żądanie.

Nieubłagana śmierć zabrała dnia 26. l is to ­
pada 1928 z szeregów naszych n iestrudzonego 
pracownika na niw ie pożarnictwa śp. M ichała 
Osińskiego.: S ta ł On przy kolebce jako założycie l 
ochotniczej Straży pożarnej w Przemyślu, był d łu ­
goletn im  jej naczelnikiem i naczelnikiem  Okręgu 
przemyskiego, a też nie m niej przez szereg la t 
zasiadał w naszej Radzie Zaw iadowczej jako jeden 
z najbardzie j p racow itych i oddanych sprawom 
członek. Będąc skarbnikiem Związku dbał o to, 
aby fundusze te j ukochanej przez Niego Ins ty tuc ji 
rosły a lw ia zasługa Jego jest w tern, że dziś Zw ią ­
zek jako instytucja  zagospodarowana funkcjonuje  
dalej bez przeszkód.

Ukochał całem sercem sprawy strażackie, 
ukochał wszystkich tych, k tó rzy  w szarych m undu­
rach pośw ięcili swoje „ ja M dla dobra społeczeństwa 
tegoż. Żegnając Go dziś szczerem i prawdziwym 
żalem, jesteśmy świadomi, iż duch jego op iekuń­
czy pozostanie zawsze w naszych szeregach a czyny 
Jego będą przewodnim i myślami dla tych, k tó rzy  
jeszcze na padole płaczu pozostaną.

Ś. p. O siński odznaczony był „Gw iazdą za­
sługi" I. kl. i z ło tym  medalem Głównego Związku 
w Warszawie, k tó ry  uznał Jego wybitną dzia ła lność 
na polu pożarnictwa.

Zw łok i złożono na w ieczny spoczynek dnia 
28. listopada 1928 przy współudziale delegacji 
Małopolskiego Związku S traży Pożarnych i wy 
słano do rodziny depeszę kondelencyjną. Cześć 
Pam ięci zacnego i zasłużonego O byw ate la ! Cześć 
Pam ięci niezmordowanego pracownika na niw ie 
p oża rn icze j!



Nowo zorganizowane placówki 
ochotniczych Straży pożarnych

w czasie od 1, VII. do 1, X. br..
W ojewództwo lwowskie.

Przeworsk (C ukrow nia i Rafinerja), G rochów­
ce, Pustyny, Wola semkowa, Szczerzec k. Lw., 
Jaćmierz, Rudna wiel., Posada zarszyńska, Nowo­
s ió łk i gość., Bełżec kolej; Łąka, lskań, Handzlów­
ka, M ilatycze, Bronica i 53 S tr. w pow. Sokalskim.

W ojewództwo tarnopolskie.
S łobódka turyl., Kobyla, Żelechów m ały, Mu- 

kanie, Tetewczyce, Stojanów , Chołojów , S treptów, 
Horpin, Żelechów wiek, Uwin, W olica, Ludw ików- 
ka, Sapieżanka, Ruda sielecka, Rudki nieznan., 
Chreniów, W yrów, M ila tyn  nowy, Rzepniów, Lisko, 
Ostrów, Kosów ad Brody, Czumale, Dobrowody, 
Rozważ, Krzywe, Pawłów, Kupcze, Żuratyn, Jaki* 
mów, Kaczanówka, Sieńków, Koropiec, D obro tw ór, 
Spas, Berbeki, N iesłuchów, Banunin, Kozłów, M i­
la tyn  stary, Ubinie, Kędzierzawce, Jabłonówka, 
W ierzblany, Poburzany, W olica derewl., Niezna- 
nów, Adamy, M ierów, N iem iłów , W ulka szuszeń., 
Płowe, Sabinówka, W icyń, Humniska, Grabowa, 
Czanysz, M aziarnia wawrz., N iestanice, D m ytrów , 
Srodopolce, S tanin, Romanówka, Sassów.

W ojewództwo stanisławowskie. 
Hańkowce, M arjam pol wieś, Przerosi, W orona, 
Chomiakówka, O ttyn ia , Grabież, Nowa wieś, S trup- 
ków, P rzenicznik i, Kolińce S łobódka ad Odaje, 
Oleszów, B ortn ik i, Korolówka, Pużniki, Okmany, 
Kutyska, Kosmacz, Żuków, Siedliska-Bredtheim , 
U horn ik i, Odaje ad Słobódka, Babianka, M ołody- 
łów, Skopówka, Kłubowce, H ryniowce, Nadorożna, 
Niżnów, Bratyszów, Lackie szlach., W inograd, 
O stryn ija , Chocim ierz, Jezierzany, Przybyłów, De- 
lawa, Horyhlady, Hostów, Krasiłówka, Targowica, 
Bednarów, C horostków  poł., Zalukiew, Delejów, 
Jeziorko, Pobercie, M arjam pol m., W odniki, Opry- 
szowce, Tyśmieniczany, U hornik i, Uwin, Dobro- 
wlany, Czukatówka, Kryłoś, Temerowce, Perłowce, 
Kurypów, K rzyw otuły stare, Czarnołoźce, Wyso- 
czanka, Meducha, S iem ikowce, Kańczaki stare, 
Łany, Hamusowce, W ołczków, Pacyków, Chomie- 
ków, M ykie tyńce, W ołczynice, Podłuże, Kołodzie- 
jówka, Zaboroże, Uhrynów szlach., Pukasowce, 
Kołodziejów .

Epokowa praca na polu pożarniczem.
Na b iurku naszem znalazły się wydawnictwa 

znanego pracownika na polu obrony p rzeciw po­
żarowej Inż. J. Tuliszkowskiego z Warszawy. Jest 
ich k ilka  tom ów, k tó re  mają następujące ty tu ły : 
Is to ta  pożarów, ich przyczyny i podzia ł (zł. 3 '—) 
Ś rodki zapobiegawcze powstaniu pożarów (zł. 3‘50) 
Podstawa budow nictw a ogniotrwałego (zł. 7'50) 
Działanie straży pożarnej przy ogniu (taktyka

poż.) (zł. 6'60)
Gaszenie różnych pożarów (tak tyka  poż.) (zł. 8‘—)

Książki te są opracowane nadzwyczaj szcze­
gółowo, posiadają kilkanaście znakom itych rysun­
ków, a język którym  au to r przemawia do stra* 
żactwa jest dla każdego dostępny i zrozum iały. 
Toteż z całą serdecznością popieram y te wydaw­
n ictw a i zwracamy się do wszystkich straży i po­
szczególnych druhów, aby książki te  zamawiali, 
k tó re  nasza A dm in istrac ja  bezw łocznie wysyłać 
będzie za zaliczeniem  porta  pocztowego.

Książki więc te pow inny się znaleść w ręku 
każdego strażaka, a niem niej też pow inny się 
niem i zainteresować Rady Powiatowe, jako też 
poszczególne gminy, a to  tem więcej, uzyskały 
one aprobatę M inisterstwa Spraw W ewnętrznych.

Z Wydawnictw.
Z W ydawnictw, k tó re  wchodzą do naszego 

Związku, zasługują na uwagę „S trażak śląski", 
wydawany w Katowicach i „Życie S trażackie", 
wydawane przez Związek W ojewódzki K ie lecki 
w Sosnowcu. Oba te m iesięczn ik i wychodzą jako 
pisma fachowe i posiadają znamienne artykuły, 
dotyczące życia naszych straży pożarnych, obok 
rze te ln ie  opracowanych a rtyku łów  fachowych. 
Czasopisma te zalecamy naszym strażom pożarnym.

Związek W ojewódzki Lubelski postanow ił 
rozw iązać piekącą kwestję, dotyczącą łatwego 
uzyskania własnego domu i wydał w tym  celu 
broszurę pt. „Czy chcesz mieć dach nad głową?" 
k tó rą  powinno się zainteresować społeczeństwo 
tem bardziej, że jest ona bardzo tania, bo Związek 
W ojewódzki sprzedaje ją po 50 groszy za sztukę.

D y p l o m y  i a d r e s y  h o n o r o w e  
Albumy oraz księgi pamiątkowe it.p. 
oprawy reprezentacyjne, wykonuje:

Artystyczna INTROLIGATORNIA
Mikołaja Krzywieckiego 
Lwów, Piekarska Ic Teief. 36-24



Zakład chemicznego czyszczenia ubiorów męskich, 
sukien damskich oraz firanek, portjerów  i t. p.

A .  Ż E G A L S K I E J
LWÓW, ULICA PUŁAWSKIEGO L. 4.
Poleca się P. T. Publiczności, solidnie wykonanie  
każdego zamówienia, z prowincji w ja* najkrótszym  
czasie. CENY KONKURENCYJNE.

M L E C Z A R N I A  ]\/T  Q P f R J Q 7
i kuchn ia  dom ow a 1V1* O ^ l U i O Z ^  

we Lw ow ie , u lica  O ch ron e k  L. 5.
poleca znakomitą kuchnię domową — Smaczne obfite 
obiady i kolacje, wydaje się o każdej porze i do mena- 
rzek pc cenach konkurencyjnych. — Obsługa skrzętna. 
Przekonani jesteśmy, że każdy Gość nowo wstępujący 
do naszej M leczarn i  będzie zadowolony tak z potraw 
lak i umiark. c?n i po?ostanTe stałym naszym bywalcem.

MAGNES. Mały J a ś M am usiu ! Mamusiu,
w naszej kuchni siedzi bardzo ładny pompier. 

Matka: Zaraz tam wyjdę.
Córka : Zostań Mamusiu zostań, to  już ja wyjdę.

M IAŁA SZCZĘŚCIE, M oiściew y! O pow iada 
stara M adejow a, jak się paliła  W ojtkow a chałupa, 
aż strach było patrzeć.

P łom ienie  b iły  pod niebiosa, a gorąco jak za 
przeproszeniem w... piekle.

N ic  uratować nie było można, ani śpiącego 
dziecka, ani chudoby, ani leż mojego dobytku, alem 
zato szczęście od Boga m iała, że prędko pierwsza 
„M łynek do kawy“ wyniosłam.

PRZEWIDUJĄCY. Pan Kalasanty Gzyms wracał 
(jak m aw iał żonie) późno z posiedzeń... i często 
nie m ógł tra fić  do domu. Obecnie przyszedł do 
głowy po rozum; kiedy wychodzi na posiedzenie 
bierze ze sobą duży pędzel i garnek z farbą, aby 
znaczyć drogę strza łkam i.

F R .  I C H N O W S K 1
poleca znane z dob roc i Szynki, oraz inne 
znakom ite  W ędliny. — W ysyłka na p ro w in c ję  

na dogodnych  w arunkach.

Lwów, Zimorowicza 1. - Telefon 26-38.

Fabryka Wyrobów Cliemicztycl!
S. M o r a w s k i  ś I * k a

L w ó w ,  ul. Na Błonie L. 20
Poleca doskonalej jakości wszelkie atramenty, 
gumy arabskie, laki i t. p. po cenach najniższych.

DOŚW IADCZONY. We wsi Migdałowce ob­
radow ał Zarząd Straży, czyby nie powiększyć gre­
no korpusu przez przyjęcie kobiet.

Ba ! ale jaką robotę  dać im przy akcji ra tun ­
kowej pyta pan naczelnik.

Al eż!  panie K um ie ! m ów i prezes robota od­
pow iednia  znajdzie się dla n ich i jaka jeszcze ... 
taż to  tłum n ica  do duszenia iskier na dachu jak 
stw orzona dla kubity, wiem to  z doświadczenia 
jak  dzielnie i pewnie władają m io tłą  moje baby, 
(teściowa i żona) kiedy do domu przyjdę późno.

Pracownia wyrobów srebrnych, metalowych, oraz zakład galwaniczny

F E L I K S  W O Ź N I A K
Kraków, Stradom 8.

wykonuje wszelkie roboty w zakres brązownictwa wchodzące, 
a mianow’c iV :

I. Kielichy, puszki do komunikantów, Monstrancj*ę, lampy, or. z 
w szelkie przybory kościelne.

I I.  W szelk ie  odnawianie i rep. aparaló-* kościelnych, złocenie 
galwaniczne i ogniowo, siebrnem , miedziowanie, mosiędzowanic, n ik lo ­
wanie, oksydowanie, odnawia zastawy stołowe pierwszorzędnie. Niklowa­
nie części do auł. szable, roweiy, n irzed zia  chirurgiczne i t. p.

_____________  Wykonanie so lidne. Ceny przystępne.

ZA K ŁA D  POZŁOTNICZO - RZEŹBIARSKI

LEONA WIADROWSK1EGO
w  KRAKOW IE, ul. F lo rjańska  7.

Podejmuje się wszelkich robót kościelnych i salonowych, 
jako to: złocenia ołtarzy, ambon, feretronów, również 
wyrabia ramy w różnych stylach złocone, oksydowane 

i czarne, także naśladuje stare.

M E R C E D E S - B E N Z
S IK A W K I M OTOROW E 2 i 4 KOŁOW E.
Rekwizytowe samochody, drabiny motorowe, beczkowozy. 
MOTORY 6-CYLINDROWE

HAMULCE NR 4 KOŁR
POMPY ODŚRODKOWE

K ra ków , P odw ale 5. Teł. 10 26.

M aszyny do p isania, rachowania, pow ie lan ia , 
p rzybory do tychże  POLECA

JULIAN Ł O I  AG A
Lwów, Sienkiew icza 9, telef. 28-70 

WRRSTRT MECHRNICZNY.

Pierwszorzędna P ra ln ia  i prasow aln ia
oraz przyjęcie wszelkiej garderoby do chemicznego 

czyszczenia

P R A L N I A  J A P O Ń S K A
Lwów, Ulica Płsudskiego 11 a 

Filja Gródecka 24, Nr. tel. 17-82 
Specjalność: kołnierze wykonuję w przeciągu 3 dni.



O D B I T K I
negrograficzne i światło drukowe

wvkonuie :
Zakład dla reprodukcji 
planów technicznych S. D U R S T
Lw ów , 3-go M aja 21. — Te le fon  Nr. 43-68.
Odbitki pilne wykonuje się w ciągu 1 godz. drogą elektr. 
Kierownictwo Zakładu spoczywa w ręku fachowego inżyn.

K . K  h f i R Z S T f l R K
Lwów, ul. Boimów 36 Telefon 49-19 

SKŁAD M ETALI
Blachy miedziane, mosiężne, alpakowe, aluminiowe, cyn­
kowe, rury, sztaby, druty, nity miedziane i mosiężne, 
cyna angielska i do lutowania, ołów i kompozycja. 

Kupuje stare metale i płaci najwyższe ceny.
36  U W f l G f l  N A  N R . D O MU 3 6

Świece kościelne i stołowe, 
h u r t o w n i e  i d e t a j l i c z n i e

FRYDERYK HHUBUTH i Sp.
L W Ó W , R yn ek
lEŁoic założenia

A R T Y S T Y C Z N A  P R A C O W N I A  
A B A Ż U R  Ó  W

B. K L E i N M A N
I - rw -ó -w , ul. Hoffmana L. 30 (parter)

poleca sie = = = = =  Ceny konkurencyjne.

OGRODZENIA
S I A T K O W E

Z W Y C Z A J N E  i F A L I S T E
wszelkiego rodzaju polecają

Z a k ł a d y  M e c h . - » l u s a r 8 M e

S. MARIASZ Lwów, ulica G róde­
cka 41, łel. 45 *0 2 .

Hurtowny i detajliczny skład 
towarów bławatnych i modnych

Stein i Bleich
we Lwowie, ul. Kazimierzowska 20-22. Telefon 50-61

Pierwsza w Polsce Wytwórnia Miechów wszelkiego rodzaju

A. Mariasz
lwów, ul* Gródecka 16.

Telefon. 4 5 -0 2 ,

Wyrabia miechy szpiczaste, cylindrowe, pojedyncze i podwójne 
techniczna dla P. T. Dentystów Złotników Cukierników i t.p.

Pracownia Art. Stolarska

Wł. H orodyńskiego
Lw ów , u l. D ługosza L. 18 

p o l e c a  s i e

Zakład Artyst. Rytowniczy
G U S T A W Y  M I C I Ń S K I E  J

dostawcy iDyzrełccji Kolejowych.
L w ó w ,  n i .  B a t o r e g o  L ,  3 2 ,
Wykonuje; Herby, Monogramy w srebrze i złocie, oraz emal- 
jowane odznaki szkolne i dla P.T. Towarzystw, datowniki, 
pieczęcie numeratory, plombownice i pieczęcie kauczukowe. 
Nairawki numeratorów i datowników e.t.c. w 24 godz. wyko­
nanie solidne i punktualne. -  Geny konkurencyjnie niskie.

I N T E R N A T  
NIEPOKALANEGO POCZĘCIA N- P- M.

dla dziew cząt za ję tych  w pracow niach 
i sklepach 

przy ul. K ochanow skiego L. 70
przyjmuje na bardzo przystępnych warunkach.

HOTEL WARSZAWSKI
L w ó w ,  p l .  B e r n a r d y ń s k  L .  5 .
właściciel Fr. Moszkowicz i A. Feiwel

Pierwszorzędny komfort 80 pokoji. Ciepła i z mna 
woda, winda osobowa, telefon w każdym pokoju. 

8 ^  Centralne ogrzewanie i łazienki.
Telefon 2 8 -5 8  i 3 2 -8 3 .

W i k to r j a L ibańska
wdowa po Inż. Libańskim założyła

P R A C O W N I !  T R Y K O T A R S K A
wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, reformy, 
pończochy, skarpetki, kominiarki i t. p. Przerabianie sta­
rych trykotarzy, podrabianie pończoch i skarpetek. Wy­
konanie z najlepszego materjału, bardzo starannie i po 
umiarkowanych cenach. Podnoszenie oczek w pończochach 

jedwabnych i fildekosowych. Pracownia mieści się 
we Lwowie, ul Batorego 34, mezanin._____

R. A. LISTER & CO LTD, ANGLJA
M OTORY BENZYNOW E

dla rolnictwa od I—20 Km stałe i przewoźne

W I R Ó W K I  MLECZNE
Wyłączna sprzedaż na Polskę

K L f l Q S B f l L D  I 5 K f l
LW ÓW , O R M lH rtS K R  8 TELEFON 6-29

K. S. JAKUBOWSKI
Sp6 tka z ogr. odp.

Księgarnia Nakładowa i Oroternia
Lwów, ul. Piekarska L. 11



! Parowa cegielnia
Hr. E. Mycie lskiego

-w Trzebini
dostarcza' do pokrycia, dachów  
dachówkę ciągnioną. - 3351.

1

!

1
CT ć>z © f  -A. n g r a b a j t i s

w KRAKOWIE, ul. Tomasza L. 20.
Poleca swój bogato zaopatrzony skład artykułów, reli­
gijnych: obrazki prymicyjne i na kolendę w największym 
wyborze. Różańce, szkaplerze, medaliki, kropielniczki, K 
książki do nabożeństwa, figury, obrazy, krzyże stojące j 

i ścienne dla szkół szpitali i t d. 
po cenach, najniższych. "

----------
II

POWSZECH >1Y
ZAKŁAD KREDYTOWY

S pó łdz ie ln ia  z ogr. po r.

WE LW OW IE-------TELEFON Nr. 19-25.
K on to  czek. P. K. 0 .  Warszawa Nr. 153.749.

Sprzedaje dolarówki i prem- 
jówki na raty 8 — oraz 
załatwia wszelkie sprawy 
w z a k r e s  b a n k o w o ś c i  
— — wchodzące. — —

N O W O  O T W A R T A

MLECZARNIA JADŁODAJNIA
Lwów, Zyblikiew icza 4. — Uwaga na szyld L. 4.
Poleca się P. T. Gościom, smaczne na maśle obiady 
z trzech dań zł. 1’50 mięsne i jarskie. Śniadania: kawa 
domowa z maszynki, mleko. P o d w i e c z o r k i :  cze­
kolada, podśmietame, herbata. Kolacje mięsne i jarskie. 

Wydaje sie do menażek.

ZAKŁAD FRYZJERSKI ,m dęa § skk!

W. PITOŁAJ
obecn. JANINY PITOŁRJÓWNEJ

Lwów, ul. Akademicka 16 Telef. 35-01.
Poleca się P. T. publiczności.

Ważne dla pp. Oficerów Wojsk Polsk. i Korpusu straża­
ckiego Z dniem 20. X. b. r. otworzyliśmy filję pracowni 
ubiorów wojsk, i strażackich we Lwowie, w Pas. Mi- 
kolascha, Tel. 62-31. Pierwszorzędne materjały na skła­
dzie. Dogodne warunki spłat. Dla straży 10 proc. opustu.

W arszawska W ytw órn ia  U b io rów  W ojsk.

REICHMAN i S-ka, Toruń.

„Cegielnia Spiówka"
Dawid Lantner

Zakład Tecbniczno - Dentysty czny 
K L E M E N S A  M A J M A N A

| L w ó w , Bogdanówka. 15.
Dla P. T. Urzędników i Członków Straży 
— — pożarnych znaczny opust. — —

Lwów, ul. Potockiego 27.
T e le f o n .  4 6 6 7 .

Peleca cegłę pierwszej jakości.
1

Zachodnie Towarzystwo
dla eksportu drzewa

S-ka z ogr. odpowiedrialnością

Kraków, Dl Hikolalska i 32. Tel 4151

Farby olejne, lakierowe i artystyczne wyroby gu­
mowe, szczot* 1, pędzle, rogóżki, kosmatyka, per- 
fumerja i chemikalia, węże gumowe, parciane, 

pasy skórzane, p o l e c a

O. T. W i n c k l e r a  Syn
L w ó w , R y n e k  28 . —  T e le fo n  1 9 -9 6 .

IR oh  założenia. 13 4 1 .

Z A K Ł A D Y  Ś L U S A R S K I E  
Maurycy Fischer
Lwó w,  Szpitalna 1. 38 — telef. 57-10.
wykonuje wszelkie roboty budowlane i konstrukcyjne w za- 
— kres ślusarstwa wchodzące, oraz żaluzje sklepowe. —

Perlm uttera Ultram aryna asss^ T asrjsssa
■a . j *  a^ • • •  Odznaczona na wystawach w Brukseli, Paryżu wszędzie do nabycia!!! i Medjolanle złotymi medalami.

Wydaje Wydawnictwo „Walka z pożarem“ we Lwowie. Z drukarni „Mieszczańskiej, Lwów, Piekarska 17.

I. KOZINER PIERW SZORZĘDNY 
MAGAZYN KRAWIECKI

we Lw ow ie, ul. Z yb lik ie w icza  I. 24
Dostarcza ubiory męskie, damskie i uniform owe  
dla oficerów Wojsk Polskich i korpusu strażac­

kiego na dogodne spłaty.
Dla ochotniczej Straży pożarnej 15 proc. opustu,



W czasie zawodów na międzynarodowej wystawie strażackiej 
w P R A D Z E  w roku 1928 otrzymaliśmy za nasze wyroby

Pierwszą Najwyższą Nagrodę
Dwukołowa motorowa lub automobilowa sikawka z patentowanym 
kombinowanym koszem ssawnym, systemu Inż E B E R T A .
Ręczymy za jednaki skutek funkcjonowania tak wodą czystą jak 
i piaszczystą. Wydajność wody od 9 0 0  — 2 60 0  litr. na minutę.

Ostrzegamy przećl naśladownictwem. I

inż. Bogusław EBERT
s ik a w e k

Te!, as-©?© P R A G A ,  VIII. u% Drahobejiow a 1164
OZDEOIKO - S Ł  O W  A C  J A

Specjalna konstrukcja automobilowych beczkowozów do skraplania ulic i automobilów sanitarnych.

MINIMAX
Gasi pożar w zarodku. Posiada 10-cio- 
le tn ią  gw sranc ję . N ie wym aga zam iany 
nape łn ien ia . Gasi na 12 m e!r. od leg ­

łośc i i 8 m etr. w ysokośc i.

WyróTd Krajowy!

Krajowa Wytwórnia Gaśnic

T-wo MINIMAXsd Z 0 .0
WAHSZAWA, ul. Bracka 17.

T p Ip fn n U *  B iUr°  Fabryka
I OlOlUtljf, 370 04 28P-75



Opłata ryczałtowana aa n sy  art. 23.
ustawy i  dnia 3/ VI, 1924. o poczcie telegrafie i telefonie.

Rak z d .  
1894

Zakłady Mechaniczne
„URSUS” *1 Rik zał. 

1894

W WARSZAWIE,
1. Samocbodf ciężarowe „URSUSSt

T y p  » A « .
Silnik (model SPfi), mocy 35 KM.
Nośność : 2—2 'h  ton.
Chyżość : do 60 klm/godz.
Opony pneumatyczne. Tylne kot* podwójne.

W y r ó b  k r a j o w y ,
Części zamienne stale na składzie.

Dogodne warunki kredytowe.

II. SILNIKI SPALINOWE
na ropę, naftę, olej gazowy I gaz ziemny :

a) dwusuwne, pionowe, od 4 do 16 KM.
b) czterosuwne, poziome, od 25 do 60 KM.
c) systemu Diesel, pionowe od 40 do 600 KM.

Sprężarkowe i bezsprężarkowe.

Przedstawicielstwo
n i w ij .  Lwowskie, Stanisławowskie i T a rn ip tis k ii:

£
ifiżyniirowit Kazimierz i Bolesław IfEYMAil
Lwów, ul. Chorąźczyzny 6. Telef. 54-02.

Z groszy rosną tysiące, k tó re  z łożone w  Kasach O szczędności sta ją 
się żywą, tw ó rczą  s iłą  w budow ie  naszej gospodarczej niezależności...

Miejska Kasa Oszczędności we Lwowie
ul. Watowa 9 oraz Oddział jej ul. Gródecka 60

przy jm u je  w k ła d k i oszczędności w z ł o t y c h  i d o l a r a c h  codz ienn ie  
o d  g o d z .  8 V 2— 1 -T *rsze j p r z e d ,  i  o d  £5 — © l/., p o p o łu L d n in -

Wydaje książeczki wkładkowe: wakacyjne, gwiazdkowe i posagowe
- - - - - oprocentowując je wyżej aniżeli normalne. ........................

Skarbonki oszczędnościowe n a j d r o b n i e j s z e  k w o t y "  wydaje
bezpłatnie do domu za złożeniem wkładki w kwocie zł. 5.— .

Oszczędzającym z p ro w in c ji w ysyła  bezp ła tn ie  czeki P. K. O. 
O tw ie ra  rachunki bieżące oraz wydaje książeczki czekow e. - -

M I E J S K I  Z A K ł A O  Z A S T A W N I C Z Y
Za w k ła d k i i ich  op rocen tow an ie  ręczy Gm ina m iasta  Lwowa ca łym  swym  m a ją tk iem .

W ykonano w Zakładach Graficznych „Drukarni Mieszczańskiej* Lwów, Piekarska 17. — Telefon 30.
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popierania krajow ej wytwórczości są nasze p ierw ­
szorzędne radjoodbiorniki od aparatu 3 lampowego  

do sławnej e k r a d y n y !

„K I N 0 F 0 T”
k

L W Ó W ,  3-GO MRJft l la .  
Telefon 34.3C.


